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C Z Ę S C  u r z ę d o w a

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  zg-odnie z wnios­
kiem J e g o C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l ­
k i e g o  K s i ę c i a  Namiestnika, Najmiłości- 
wiej dozwolid raczył ig’iiacenni-Konrado- 
wi 2ch imion Eszkow, wychodny Polskie­
mu, obecnie w Belgji przebywającemu, 
powrócić do kraju tutejszego, na zasa­
dach Ukazu Najwyższego z d. 15 (27) 
Maja 1856 r.

I)o N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w i e  
P o l s k i e m , J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l ­
k i e g o  K s i ę c i a  K o n s t a n t e g o  M I k o ł a j e w i o z a .

Na przedstawienie Ilady Administracyjnej Roz­
kazujemy:

Katarzynie z Rakowskich Kozłowskiej, wdowie 
po byłym Nadleśnym Leśnictwa Rządowego Chle­
wiska, w Guberuji Radomskiej, i małoletnim dzie­
ciom, prawa do pensji emerytalnej na zasadzie 
przepisów nie mającym, z uwagi, że zmarły mąż i 
ojciec ich w ciągu 35 letniej służby, odznaczał się 
szczególną gorliwością i znakomite w gospodarstwie 
leśnem Królestwa Polskiego położył zasługi, tudzież 
przez wzgląd na nader krytyczne położenie tej ro­
dziny, uiszczać w drodze łaski od dnia zgonu K o­
złowskiego, z właściwych funduszów Skarbowych 
Królestwa, pensję alimentarną, to jest na niezbędne 
utrzymanie, w ilości rubli trzysta dziewięćdziesiąt 
trzy kopiejek siedmdziesiąt pięć rocznie, podług 
ogólnych przepisów wdowie do śmierci lub wejścia 
w nowe związki małżeńskie, a dzieciom do dojścia 
ich do pelnoletności.

W y k o n a n i e  n in i e j s z e g o  Ukazu N a s z e g o , W a s z a  
C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  nie omieszka polecić Komisji 
Rządowej Przychodów i Skarbu.

(podpisano) „A L E X A N D E R .” 
p r z e z  C e s a r z a  i K r ó l a .

M i n i s t e r  S e k r e t a r z  S t a n u
(podpisano) ./. Tymowski.

w C a r s k i e m  Siele, d. 18 (3 0 ) Września 1862 r

Zarząd Poczt w Królestwie Polskiem. —  Podaje 
d o  p o w s z e c h n e j  wiadomości, iż w m. D izewicy, 
w P o w ie c ie  O p o c z y ń s k im ,  z a p r o w a d z o n ą  została 
nowa E k s p e d y c j a  i p o c z t h a l t e r j a ,  oraz u r z ą d z o n o  
b ie g  p o c z t  w ó z k o w y c h  4 razy w tygodniu z Drze­
wicy d o  Opocznainapowrót w odległości wiorst 18.

Przy pocztach tych zabierać się mogą podróżu­
jący za opłatą po 2 % kop. sr. od osoby na wior­
stę i za rzeczy po ‘/ 2 kop. od funta za odległość od 
jednej s t a c j i  d o  drugiej.

W  Ekspedycji rzeczonej oddawać można na po­
cztę, jak również odbierać korespondencję zwy­
czaju ą oraz pieniądze i posyłki, tudzież prenume­
ro w a ć  gazety i pisma perjodyczne.— Z u p o w a ż n ie ­
nia Dyrektora Poczt, Radca Zarządu Mutejf. — Na­
czelnik Oddziału A. Bobiński.

Dyrektor Instytutu Politechnicznego i Rolniczo- 
Leśnego. JW . Dyrektor Główny Prezydujący w Ko­
misji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, mając na uwadze znaczną liczbę Kan­
dydatów, pragnących wstąpić do Instytutu, prze­
dłużyć raczył termin wstępnych egzaminów', do 
dnia 1 L istopada; o czem podając do wiadomości, 
nadmienia się, że wykład nauk w tymże Instytucie, 
rozpocznie się w dniu 4 Listopada r. b. —  Nowa 
Aleksandrja d. 2 (1 4 ) Października 1862 r . - p .o .  
Dyrektora Oknirski — Sekretarz Instytutu Er lic. ki.

wili: na pamiątkę Monarszej łaski i dla przekaza­
nia o tem potomności, ofiarować sumę 550  rs. 
z dobrowolnej opłaty przez każdego gospodarza po 
1 rublu z chaty, a od ogrodników i kątników po 
15 kop. z duszy roboczej; sumę 550  rs. rozdzielić 
na dwie części po 275 rs. i oddać jedną część do 
Miadziołskiej prawosławnej cerkwi, a drugą do 
miejscowego rzymsko-katolickiego kościoła, z tem, 
£eby te pieniądze użyte zostały na odlanie dla 
cerkwi prawosławnej dzwonu z wyobrażeniem cy­
fry pomyślnie panującego C e s a r z a  J e g o m o ś c i  
A l e x a n d r a  II, oraz na nabycie obrazu ś. błogo­
sławionego W ielkiego Księcia Aleksandra Newskie­
go, a w kościele rzymsko-katolickim na urządzenie 
organów także z cfrą J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i . 
Oprócz tego tymże wyrokiem postanowili: dla za­
noszenia modłów „za najlepszego C e s a r z a  i Ojca 
naszego” w dziękczynnych nabożeńswach ustano­
wić na wieczne czasy obchodzenie osobnych dni: 
w cerkwi prawosławnej 7 Stycznia i 2 Maja, a 
w kościele rzymsko-katolickim 5 Lutego i 29 Sier­
pnia, skutkiem czego prosili proboszczów, ażeby 
te dni zaciągnięte zostały do wizyt kościelnych dla 
odprawywania dziękczynnych modłów.

Przyjemnie jest widzieć, że wówczas kiedy klasy 
więcej wykształcone, od których bardziej by nale­
żało oczekiwać współczucia i rozumienia środków 
światłego Rządu, ubierają się w żałobę i śpiewają 
hymny, okazując przez to niechęć dla władzy pra­
wnej, stan wiejski w prostocie swej duszy, prze­
wodnicząc się uczuciem i nieprzyćmionym zdro­
wym rozsądkiem, w tych samych świątyniach za­
nosi gorące modlitwy za swego dobroczyńcę C e s a ­
r z a  J e g o m o ś c i . Tak „ukryłeś przed rozumnymi i 
mądrymi, a odsłoniłeś to przed prostaczkami.”

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Przybyli do Warszawy:
J W . Rzeczywisty Tajny Radca Baron M eyen- 

dorf wraz z Małżonką z Zagranicy i
Hrabia Karnicki Nadzwyczajny poseł i pełno­

mocny M in is te r  Austrjacki przy dw orze Hesseń- 
skim z Wiednia.

Z  W iln a .

Czytamy w hurjerze Wileńskim-.
C e s a r z  J e g o m o ś ć , na najpoddaniejszy wniosek 

Zarządzającego ministerium dóbr państwa, dnia 5 
Marca b. r. Najwyżej rozkazać raczył: umorzyć 
wszelkie zalegające na skarbowych włościanach 
gubernji W ileńskiej długi z kapitału żywności.

Powodowani uc/ąciem  najżywszej wdzięczności 
za okazaną im łaskę C e s a r s k ą ,_ włościanie skar­
bowi Miadziołskiej gminy, w’ Maju miesiącu za­
niósłszy w cerkwi prawosławnej i w1 kościele kato­
lickim dziękczynne modły za zdrowie i pomyśl­
ność C e s a r z a  J e g o m o ś c i  całej N a j j a ś n l t e s z e j  
Rodziny, powzięli zamiar uwiecznienia pamięci o 
szczodrobliwościach Cesarskich, przez które zo­
stali uszczęśliwieni. Po ukończeniu zbiorów z po­
la, zgromadziwszy się 28 Sierpnia w liczbie 92 wy­
branych i 62  innych gospodarzy dla osądzenia spo­
sobów wykonania swych życzeń, wysłuchawszy po­
wtórnie nabożeństwa w cerkwi prawosławnej i w ka­
tolickim kościele, wyrokiem z tegoż dnia postano-

Os«lne Sprawozdanie.

K iedy rap o rt p. F o u ld a  poprzedzający p ro ­
je k t  do budżetu, w A nglji bardzo dobre zrobił 
w rażenie, Gazeta Aagsburgską  porów nyw ąjąc 
go z zeszłorocznym  raportem , z zadziwieniem  
zapy tu je  się, jak ie  okoliczności w p łynęły  na 
tak ą  pom yślną zm ianę s tan u  F ran c ji, k tó ry  
w zeszłym  roku  był przedstaw iony w rów nie 
ciem nych, ja k  w obecnym  w różowych bar­
wach.

W  P a ry żu  jeszcze panuje przekonanie, że 
stal u quo w kw estji rzym skiej zostanie u trz y ­
m ane, jakko lw iek  po ogłoszeniu dokum entów  
w Monitorze m ożna się było innego spodziewać 
postanow ienia. Zapew niają, że nie będzie da­
na żadna obietn ica zobow iązująca na  p rzysz­
łość, ani też w yrzeczone żadne słowo, m ogą­
ce być uw ażane we W łoszech za rękojm ię ry ­
chłego załatw ienia. N a  n o w o  zatem  na­
staje pora oczekiwania, pora przejścia, k tó ­
ra  chociaż nie może cieszyć włochów nie po­
w inna wszakże budzić ich obawy. K w estja  
rzym ska w  ciągu dw óch la t ta k  daleko się 
posunęła, żepod  w pływ em  tych  sam ych przy­
czyn dalej postępow ać nie przestanie, a jak  
pow iada Patrie, dokum enta  ogłoszone w Mo­
nitorze w skazały, że przeciw nicy w łoskiego 
zjednoczenia sam i na  siebie przyjęli obow ią­
zek zapew nienia m u zwycięztw a; lud  zatem  
w łoski dodaje ten dziennik, dla w łasnej ko­
rzyści najlepiej zrobi, pow ierzając sw oją sp ra ­
wę w ręce obrońców świeckiej w ładzy.

Grodnem je s t  uwagi, że m in istrow ie znani 
z przychylności do sp raw y  w łoskiej dotąd 
pozostają na  sw ych m iejscach. P ow iadają  
w praw dzie iż p. T houvenel m a w ystąpić z ga­
binetu , lecz bardziej d la  powodów dom ow ych 
niż ze względów politycznych, lekarze  bo­
wiem  nie dają najm niejszej nadziei, aby ży- 
ciojego m ałżonki mogło być zachow ane. M iej­
sce p. T houyenela w edług tychże pogłosek 
zająłby p. de L a  T our d’A uvergne, n ie  zbyt 
p rzychy lny  spraw ie w łoskiej, z drugiej s trony  
wszakżo zapew niają, że ten  osta tu i dyplom ata 
przeznaczony zostanie na następcę p. Lava- 
le tte  w Rzym ie.

D ziennik  La France podaje korespondencje 
z T urynu , w edług k tó rych  tam  przynajm niej 
na teraz porzucono m yśl o Rzym ie. W szy st­
kie trzy  dzienniki półurzędow e w ystępu ją  
przeciwko niem u, Patrie oskarżając go, iż sam  
sobie w ym yśla korespondencje, Constitution net 
że w rozum ow aniach swoich bierze za podsta­
wę ty lko  jeden z trzech ogłoszouych w Moni­
torze dokum entów , nie zw racając wcale uw a­
gi na  dw a inne, Pays nakoniec o fałszyw e wia­
dom ości co do postępow ania p. B enedettego 
w T urynie; ta  jednozgodność trzech dzienni-

oyt  g a ją c y c h  s to sunk i z rządem  wskazuje,
, brance nie może być uw ażany, jak o  

p o d s ta w ia ją c y  m yśli cesarskie.
vv r  nrynie  spodziewają się, że skutk iem  

ostatniej noty  jen . D urando  do gabinetu pa- 
ryzkiego, s tan  rzeczy się wyjaśni. F . B ene- 
detti otacza się tym czasem  tajem nicą, żeby nie 
wzbudzić zbyt żyw ych nadziei W łochów. 
W  obec tak ich  okoliczności, p. R atazzi zan ie­
chał swego zam iaru  udania  się do P aryża . 
Z podróżą p. Fcpolego  do Szw ajcarji, m a być 
podobno w zw iązku projek tow ane m ałżeństw o 
księcia Iluu iberta , z księżu iczkąH ohenzollern- 
S igm aringeu .

W  W iedn iu  cała uw aga publiczna zw róco­
n ą  je s t obecnie do spraw  niem ieckich, bo od 
ich obro tu  bezw ątpieuia zależeć będzie stan o ­
w isko rządu  we w szystkich spraw ach, a m ia­
now icie w w ęgierskiej, w której lis t lir. F o r-  
gacza do jednego z W ęgrów , podobno p. D ea- 
jta , zajm uje w szystk ie  dzienniki. P rzesilen ie  
nerliusliig z p ilnością je s t  śledzono w W ie- 
1 Dlu> gdzie także zw racają  uw agę na pow ta- 
rz<|jące 8ię zjazdy polityczne i handlow e 
W *cm czech, pracujące na  rzecz A ustrji. 

ł°Wf  trcn)owa zam ykająca posiedzenia sej- 
eR iuskiego odznacza się stałością; zw ró­

cono uw agę, i^ u i0 w spom niano w niej wcale 
o ucnw alen iu  przez izbę panów  budżetu p ro ­

jek tow anego  przez gabinet, k tó ry  w prost na 
siebie przyjm uje odpowiedzialność. G ab inet 
zatem  nie chciał wziąć za podstaw ę przeci­
wnego konsty tucji postanow ienia izby panów . 
Cónstitutionnel co do przesilenia k o n sty tu cy j­
nego w  P ru sach  powiada: „G abinet berliński 
nie zyska  ani pow agi an i siły, przez dalsze 
rządzenie bez zatw ierdzonego budżetu. Izba 
p ruska , w iernie w yraża zdanie kontrybuen tó  w, 
k tó rzy  dw ukro tn ie  tych  sam ych w ybrali re ­
prezentantów . Z tąd m ożna wnosić, że izba zga­
dzając się na pow iększenie arm ji pod w arun­
kiem  dw uletniej służby  wojskowrej w iernie od­
bijała p rzekonania  k ra ju . N owe w ybory bez 
żadnej w ątpliw ości m iałyby  ten  sam  sku tek  
co i poprzednie. D la  czego na tej drodze nic 
s ta ra ją  się o porozum ienie? Podobne ustęp ­
stw o, ja k  m ożna ze w szystkiego wnosić, roz­
broiłoby opozycję i przyw róciło spokojność 
nie naruszając żadnego przywileju. Im  p rę­
dzej w ejdą na tę  drogę w Berlinie, tem  będzie 
lepiej dla, pom yślności P ru s  i jej stanow iska  
w E u ro p ie .”

(Ind. B., IV. Z., ScA. Z.).
Anglja.

Londyn, 11 Pażdz. O bok oświadczeń p. G lad- 
stone’a, żyw e w szpaltach dziennikarskich roz­
praw y w yw ołują złożone przez p. F o u ld a p ro ­
pozycje finansow e. Pow szechnie znajdują je  
idealnie p ięknem i, lecz m ało kto w ierzy w li­
czby przez F o u ld a  podaw ane, spodziew ana 
bow iem  przew yżka zdaje się przesadzoną w 
chw ili, gdy przem ysł francuzk i wielo cierpi z 
powodu b raku  odby tu  do A m eryki i gdy w y­
praw a m eksykańska  naraża  skarb  na w ielkie 
w ydatki. W śró d  in n y ch  okoliczności, p rasa 
angielska by łaby  niezawodnie ściśle sp ra ­
wdziła liczby objęte budżetem  ułożonym  przez 
p. bou lda; lecz w chw ili obecnej wszystko, co 
I  rancji dotyczy, roztrząsane je s t  w A nglji z 
um iarkow aniem , a przynajm niej z w iększą 
w zględnością aniżeli s tau  finansów  w A m e­
ryce północnej i teorje p. B ism a rc k a  o p ra­
wie, jak ie  służy izbie deputow anych eo do u- 
chw alam a w ydatków .

Saturday-Review  u p a tru je  w  proklam acji 
em ancypacyjnej p rezyden ta  L incolna, w o- 
głoszeniu p raw a  wojennego i w zniesieniu 
a k tu  habeas corpus, dowód słabości Północy; 
zdaniem  pom ienionego pism a, środki te, p rze­
w rotne ze w zględu n a  cel, do którego zostały 
skierow ane, w yrów nyw ają  zam achow i s ta n u

W illiam -S tuart, dotychczasow y sek re tarz  
przy poselstw ie augielskiem  w A tenach, ma, 
być przeniesiony w tym że charak terze do W a­
szyngtonu. N astępcą jego  w A tenach będzie 
H o racy  R um bold, poprzednio sek re ta rz  po­
selstw u w C hinach.

/ f t t i f t i j r j A .

Wiedeń, 13 Października. P ism a  w ęgierskie 
ogłaszają lis t nap isany  przez kanclerza n a ­
dw ornego, hr. Forgacza, do jednego z znako­
m itszych węgrów. L is t  te n  je s t n astęp u ją ­
cej osnowy:

„Szacow ny lis t wasz z d. 17-go b. m. w tej 
chw ili odebrałem , a poniew aż w ynurzacie w 
nim  swoje m yśii co do obecnego położenia 
naszej ojczyzny, pozwólcie przeto iżbym  pod 
tym  względem  odpwiedział z tą  o tw artością, 
jak ie j się po moim charak terze  spodziewacie.

P rzedcw szystk icm  pow stajecie na stau  
prow izory jny  W ęgier. P rzy zn a ję  się, że nie 
pochlebiałem  sobie nigdy, iżby s tan  tym cza­
sow y p rzy ję ty  został przez kra j z zadow ole­
niem; lecz znane m i były  okoliczności, k tóre 
s ta n  te n  w yw ołały. —  P on iew aż atoli po tę­
piacie s tan  tym czasow y, pozwólcie tui aże­
bym  w am  przypom niał sm u tn e  okoliczności, 
ja k ie  takow y  poprzedziły. R ząd  chciał je d y ­
nie położyć k res auarckji. S tan  prow izory j­
ny  by ł od samego początku w ęgiersk im  i ta ­
kim  dotąd pozostał; s ta ł się on w ęgierskim  
nie przeze m nie, i muszę zaprotestovvac uro­
czyście przeciw  m niem aniu, jak o b y  w raz ze 
stanom  prow izory jnym , rząd dąży do in ­
nych  celów, do k tó rych  nie przyznaje się  ja ­
wnie. Jed y n y m  jego celem je s t  osiągnięcie 
posłuszeństw a, porządku i pom yślności w 
W ęgrzech. N a zapytanie wasze, co po obec­
nym  stan ie  tym czasow ym  nastąpi, m ogę to 
ty lko  odpowiedzieć, że również bezcolowom 
ja k  i bczużytecznem  byłoby podstawić w 
m iejsce obecnego stan u  tym czasowego, inną  
tymczasowość. W  m iejsce takowej, ja k  sk o ­
ro pożądana chw ilanadejdzie, może być w pro­
wadzony jedyn ie  porządek praw ny, z nieżbę- 
dną gw arancją, i z takow y nie zam ieni się w 
położenie, k tó reb y  mogło w yw ołać znow u 
stan  tym czasowości. Tym czasem , nim  stan
n r n w n ó  Z0Stanie przyw rócony, m ogą być za­
prow adzone W stan ie  prow izoryjnym  m od y -  
fakacje odpow iednie obecnym  potrzebom  i oko­
licznościom . S tanow czego atoli p rogram u nie 
mogę w am  zakom unikow ać, takow y bowiem 
zależy od ty siąca  okoliczności, k tó ry ch  ża­
dne w yrachow anie ludzkie nie może przew i­
dzieć. O świadczam  przy tem, iż jestem  prze- 
dew szystk iem  węgrern; żyw ię w sercu to p rzy ­
w iązanie do ojczyzny, k tó re  pow inno oży­
wiać każdego praw dziw ego patrjotę. Jestem  
w iernym  sługą  mego P a n a  i K róla, lecz czuję 
dość w sobie siły  do podniesienia głosu, ile 
razy  obaczę, że pom yślność mojej ojczyzny je s t  
na szw ank narażona. Przyszłość spoczyw a w 
ręk u  Bożem. lym czascm  grom adzę w ytrw a­
le około siebie tych, co tak  samo ja k  ja  m y­
ślą, dla przeprow adzenia  szlachetnych  zam ia­
rów, i mogę spokojnie czekać dnia, w k tó rym  
przyjdzie m i zdać w obec narodu spraw ę z 
m oich czynności.

P rzy jm  pan i t. d. W iedeń, 21 w rześnia 
1862.”

łrn iu js ,

Paryż, U  Października. Zdaje się niepodle- 
gać wątpliwości, że stal u quo w kw estji rzym ­
skiej zostanie u trzym ano  n a  czas nieoznaczo­

ny. W łochy  m uszą uzbroić się w  cierpliwość, 
i nauczyć się tem  bardziej liczyć na  siebie 
ty lko , im  więcej napotykają  przeszkód. D o ­
tąd zjednoczenie postępow ało w brew  woli 
w iększej części E u ro p y  i u trzym ują, iż uzu­
p e łn i się pom im o błędów  w łasnych  jego 
obrońców.

P . N igra m iał d ługą  naradę  z p. Thouvo- 
nelem ; szczegóły je j nie są  wiadomo, lecz nie 
m ożna spodziewać się, aby  by ła  zadaw alnia- 
jącą , za co wszakżo n ie  m ożna kłaść w iny na 
m in istra  sp raw  zagranicznych. Teraz zape­
w niają, że podróż p. R atazzego, k tó ra  dotąd 
była praw dopodobną, nie będzie m iała miejsca; 
trudno  byłoby pojąć, co prezes gabinetu, w o - 
becnycli okolicznościach, rob iłby  w S a in t- 
Cloud lub  Com piegne.

La France ogłasza a r ty k u ł trjum fiijący. 
Zdaje się w  ogóle, iż może cieszyć się ze sk u ­
tk u  sw ych usiłow ań, i uw ażają, iż z jej s trony  
okazuje to w ielką skrom inność, iż nie przy­
biera ty tu łu  dzienuika półurzędow ego. D zien­
n ik  ten  ogłaszając pow odzenie rep rezen to ­
wanej przez niego po lityk i, zupełną m a s łu ­
szność.

Przypuszczenia dzisiejsze opierają się ra ­
czej n a  szeregu m ałych  oznak, a nie na po­
stanow ieniu  jak iem  rządu łub rezultacie j a ­
kiej urzędowej narady. N a wczorajszej radzie 
m in istrów  by ła  m ow a ty lko  o in teresach  
skarbow ych, jak o  to o zjednoczeniu d ługu pu­
blicznego, kolejach żelaznych południow ych 
i dodatkow o o kw estji am erykańskiej,' co do 
k tórej ostatecznie p rzy jęto  postanow ienia, do- 
syć zgodne ze zdaniem  w yrażonem  w A nglji 
przez kanclerza skarbu, p. G ladstone.

N ie w iadom o z pew nością czy na radzie tej 
zajm owano się w yboram i, lecz nie ulega w ą t­
pliwości, że ciało praw odaw cze w  obecnym  
składzie zostanie zgrom adzone około lo-o’o 
S tycznia  p. r. Pow szechnie sądzą, że posie­
dzenia izby będą bardzo k ró tk ie ; w ybory 
ogólne odbyłyby się w tak im  razie w m arcu, 
jednakże słychać także, że na  posiedzeniach 
w spom nionych ja k  zw ykle roztrząśn ięte  bę­
dą w szystk ie  spraw y. W iadom o ty lk o  z pe­
wnością, że zam iar rozw iązania izby został 
zaniechany.

Corespo/iilance Havas donosi, że am basador 
francuzki p rzy  dworze w iedeńskim  w krótce 
m a przybyć do P aryża , i że w W iedniu zape­
wniają, iż m a on otrzym ać in s tru k c je  co do 
ew entualności zaw arcia tra k ta tu  handlow ego 
z F ranc ją .

D w ór m a się udać do C om piegne 25-go 
b. m. Constiłulionnel podaje następ n ą  w iado­
mość dotyczącą podróży K sięc ia  Napoleona. 
N iek tó re  dziennik i zagraniczne podały  zupeł­
n ie b łęd n o  przypuszczenia o celu podróży 
K sięcia  N apoleona dó N eapolu. K iedy  K siążę 
odw iedzał swego teścia K ró la  W ło ch  w maju, 
księżniczka K lo ty lda  z powodu stanu  swego 
zdrow ia nie m ogła m u tow arzyszyć. K siężna 
nie w idziała jeszcze n igdy  N eapolu, jedynie 
więc dla pokazania jej tego m iasta, książę" po­
wiózł ją  tam  z Ajaccio. K sięstw o pow róciw szy 
z N eapola do B astia  we czw artek  10-go, nastę ­
pnego dnia p rzybyli do Tulonu, gdzie zabaw i­
wszy ty lko  k ilk a  godzin, ruszyli w  drogę do 
L izbony. Tę o sta tn ią  w iadom oŚ6 Constitution- 
nela potw ierdza lis t jednego z oficerów tow a­
rzyszących K sięciu  N apoleonow i. Czy podróż 
obecna do L izbony, ma oznaczać, iż K siążę 
porzucił zam iar udania  się do E g ip tu , n iew ia­
domo, zdaje się wszakże, iż w obecnych oko­
licznościach K siążę nie będzie się spieszył 
z pow rotem  sw ym  do P aryża .

Dziś m a pow rócić tu  h rab ia  M orny ze 
Szkocji. D żem il-M ehm ed-pasza, am basador 
P o rty , k tó ry  wczoraj p rzyby ł do P aryża , 
przyw iózł z sobą w łasnoręczny lis t S u łtan a  
Abdul-A ziza do C esarza Napoleona.

Poselstw o  francuzkie  w ysłane do K róla 
R adam y, p rzyby ło  w dniu 16-m S ierpnia  do 
Tanariva, s to licy  K ró lestw a  H aw as, i w dniu 
lo -m  t. ni., było przyjm ow ane p rzez m onar­
chę.

Prusy.
Berlin, 13 Października. Z rozkazu k ró le ­

wskiego; m iało m iejsce dziś, o 3-ej z południa 
zam knięcie posiedzeń izb. C złonkow ie obu 
izb sejm u prusk iego  zgrom adzili się w Sali 
B iałej zam ku królew skiego, gdzie p. B is- 
m arck-Schónhausen, prezes m iu is te rs tw a  s ta ­
nu, odczytał następującą m owę tronow ą:

„D ostojni, szlachetn i i pow ażani panow ie 
obu izb sejmu!

Rząd Jeg o  K rólew skiej M ości w yłuszczył 
wam przy  rozpoczęciu obrad pow ody jak ie  go 
sk ło n iły  do zw rócenia waszej działalności je ­
dynie do roztrząsania niecierpiąeych zw łoki 
spraw . P orobione w am  przeto  propozycje, 
ograniczyły się głów nie do praw  finansow ych 
na b. rok adm inistracyjny, do szeregu tra k ­
tatów  i do wielu projektów  do praw , k tó ry ch  
rychle uchw alenie było w in teresie  pom yśl­
ności m aterjalnej k ra ju  pożądanem .

W śród złożonych w am  trak ta tó w , na jw a­
żniejszym  jes t zaw arty  z F ra n c ją  tra k ta t  h an ­
dlu i żeglugi. W  jednozgodnych  uchw ałach 
waszych ta k  co db tra k ta tu  pom ienionego, 
ja k  i co do p raw a o cle przyw ozow ym  i w y­
wozowym , rząd  Jego  K rólew skiej M ości upa­
tru je  rękojm ię, iż zasady ekonom iczne, na 
k tó rych  tra k ta t  spoczyw a, stanow ić będą od­
tąd  podstaw ę pruskiej po lityk i handlowej. 
P o lity k a  ta, oparta  na niezbędności rozwoju 
swobody handlowej, zalecaną je s t m onarchji 
p rusk ie j przez je j w łasny  interes i uznaną zo­
sta ła  przez część spółzw iązkow ych celnych  
jak o  niezbędnie dla całego zw iązku celnego 
potrzebna.

D o zapew nienia i rozprzestrzenienia nasze­
go handlu  z zagranicą, przyczynią się zatw ier­
dzone przez was tra k ta ty  zaw arte  z Japonją , 
C hinam i, S iam em , P o r tą  i Cliili, podczas gdy 
zn iesien ie  cła n a  S tade  i zawieszenie op łat za

żeglugę na M ozeli, p rzy n io są  ta k  w ew nętrz­
nem u ja k  i zew nętrznem u  handlow i pożytek.

P raw o  dotyczące zniesien ia  opłaty  na m iej­
scu za odnoszenie listów , użycza koresponden­
cji listow nej pożądanego u łatw ien ia .

P ia w o  o podatkach z zak ładów  górniczych, 
zapew nia górnictw u k ra jow em u rzeczyw istą 
opiekę, a spodziewać się należy, że przy  po­
m ocy tej ostatniej, gałęź ta  p rzem ysłu  k ra jo ­
wego dojdzie do wysokiego rozw oju i pozbę­
dzie się obaw y rozległej konkurencji ze s tro ­
ny zagranicznego p rzem ysłu  górniczego i h u ­
tniczego.

U chw alenie środków  w yrestaurow ania dróg 
żelaznych z K is trz y n a d o B e rlin a  i  zK o h lfu r- 
tu  i G ó rlitz  do W aldenburga, oraz udzie­
lenie gw arancji na budowę drogi żelaznej z 
H alli do H eiligenstad tu  i K asselu , dało m o­
żność uzupełnienia w ażnych kom unikacij, 
k tó re  u ła tw ią  ogólne stosunk i handlow e i 
p rzyczynią się do podniesienia dobrego b y tu  
w w ielu częściach k ra ju , potrzebujących  u- 
działu w now ych źródłach zarobku.

K onw encjom  m ilita rn y m  zaw artym  z rzą­
dam i księztw  8>asko-K oburg-G otajskiego, S a­
sko-A ltenburgsk iego  i W ałdeck , zapew nili­
ście przyzw olenie, ośw iadczyliście bowiem, 
że zgadzacie się z dążnością rządu do zapo­
bieżenia na  tej drodze choć w części niedo­
sta tków  ustaw y  m ilitarnej zw iązku. P o n ie ­
waż atoli p ro jek t do p raw a dotyczącego p a ­
szportów  nic m ógł uzyskać jednozgodności 
obu izb sejm u, ubolew ać przeto należy, że za­
m ierzona wraz z tem  praw em  reform a dozna 
zw łoki. Jed n ak że  rząd Jego  K rólew skiej M o­
ści przeprow adzi na drodze adm inistracyjnej 
m ożebne, obecnym  okolicznościom  ruchu  po­
dróżnych odpowiednie u łatw ienia.

R ząd Jeg o  K r. Mości u b o lew a , że obrady 
nad  budżetem  w ydatków  państw a na r.!862,nie 
doprow adziły  do zgodnego z praw em  u reg u ­
low ania takow ego. R ząd m niem a, że od po­
czątku  posiedzeń, daw ał dowody gotow ości 
w chodzenia we w szystk ie reprezentacji k r a ­
jow ej w nioski, k tó re  uw ażał za m ożebne do 
w ykonania  bez zaszkodzenia rzeczyw istym  
in teresom  państw a. W  ty m  celu budżet p ań ­
stw a na r. b., ze specjalnem  w ykazaniem  ty ­
tułów, złożony był w izbic, k tó re j p rzesłano  
także budżet na r. 1863, w nadziei że i ten  
przed upływ em  ro k u  zostanie zatw ierdzony.

P rzez  zaniechanie podatków  dodatkow ych, 
ciężar k ra ju  w rócił do daw nej m iary , a p o ­
chodzący ztąd  niedobór w dochodach pań- 
sewa, został usun ię ty  zapom ocą głów nie zna­
cznego zm niejszenia w ydatków  na  wydział 
wojny.

L ecz rząd Jeg o  K r. M ości nie m ógł p rz y ­
stać na uchw ałę izby deputow anych, m ocą 
której m ia ły  być w ykreślone poniesione już 
po większej części koszta  na  reorganizację  a r ­
m ji i na  inne niezbędne w ydatk i na  r. b ieżą­
cy. R ząd sta łby  się w innym  ciężkiego p rze­
kroczenia  obow iązków , gdyby zgodnie z u- 
ekw alą izby, odstąp ił od w ykonanej, na  zasa­
dzie poprzednich uchw ał rep rezen tac ji k ra jo ­
wej, reform y ustaw y wojennej, przez co uczy­
niłby bezużytecznem i poniesione na to znacz­
ne ofiary i naraziłby  na  szwran k  potęgę P ru s .

Poniew aż p ro jek t do praw a o w ydatkach  
p ań stw a na  r. 1862, w tak im  kształc ie  w  ja ­
kim  uchw alony był przez izbę deputow anych, 
zostahz pow odu swej niedostateczności przez 
izbę panów  odrzucony, rząd przeto Jeg o  K r. 
Mości widzi się zniew olonym  do zarządzania 
nadal w ydatków  bez przew idzianej k o n sty tu ­
cją podstaw}'. Czuje on w zupełności odpo­
wiedzialność w ynikającą dla niego z tego 
sm utnego stanu  rzeczy, lecz pom ny  je s t zara­
zem na  swe względem  k ra ju  obow iązki i czer­
pie w tem  upow ażnienie do zarządzania, do 
chw ili zgodnego z prawmin zatw ierdzenia bu­
dżetu, w ydatków  niezbędnych do podtrzym a­
n ia  istn iejących  urządzeń p ań stw a  i do po­
p ieran ia  pom yślności k raju , żywiąc zarazem  
przekonanie , że takow e uzyskają  w sw oim  
czasie ze s tro n y  sejm u zatw ierdzenie.

R ząd  Jeg o  K rólew skiej Mości p rzeu ikn io - 
ny  je s t  przekonaniem , że w iększy rozwój n a ­
szych stosunków  konsty tucy jnych , wówczas 
dopiero będzie m ógł nastąpić, gdy każda z p ra ­
w nie u konsty tuow anych  w ładz używ ać bę­
dzie sw ych a trybucij z tą  oględnością, jak ie j 
w ym aga poszanow anie d la  praw  drugiej s tro ­
ny  i dla zastrzeżonego ustaw ą swobodnego 
przyzw olenia korony i obu izb sejm u. Jeg o  
K ró lew ska Mość nie w ątpi, że rozwój na­
szego życia konsty tucyjnego , p rzy  pom ocy 
doświadczenia, na tej drodze postępow ać bę­
dzie, i że n a  podstaw ie ogólnego poszanow a­
nia  dla po tęg i i godności korony i dla pom yśl­
ności ojczyzny, n aw et obecnie zachodzące 
sprzeczności, zostaną  załatw ione. Z  najw yż­
szego Jeg o  K rólew skiej M ości rozkazu o- 
św iadcza niniejszem , że posiedzenia obu izb 
sejm u zostają zam knięte .”

P ó  odczytaniu  m ow y powyższej, zgrom a­
dzeni członkow ie obu izb wydali trzy k ro tn y  
okrzyk  „N iech żyje Król! a następnie  opuścili 
salę.

W łoch),
Turyn, 9 Października. P rzy sz łe  zw ołanie 

izb w łoskich, zajm uje obecnie um ysły  w T u ­
rynie. R ozm aite k rążą  przew idyw ania, co do 
rezu lta tów  polityczuych, jak ie  będą m iały 
d la gab inetu  rozpraw y parlam entarne. Z e­
b ran ia  przygotow aw cze różnych odcieni izby, 
w skazyw ałyby , iż w stronnietw ie prawrem zaj­
dzie rozdział, i że zm niejszy się w iększość mi- 
n isterja lna. Głównie, aresztow anie trzech  d e ­
putow anych  na południe, da opozycji sposo­
bność przeciągnięcia n a  sw ą stronę  części iz­
by- W ażne rozp raw y  są także spodziew ane 
o w arunkach  am nestji; lecz gabinet p. R ataz­
zego wie ja k ie  przysposabiają dla niego za- 
w ik łan ia , a stanow isko jege w śród ty c h  tru ­
dności może się wzmocnić.
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K siążę C arignan podobno udaje się do 
N eapolu, i zabawi tain  całą  zimę. Pow iadają , 
że i K ró l pojedzie tam  w listopadzie.

M argrabia P epo li, k tó ry  jeszcze przed trze- 
a dniam i m iał odjechać do Szw ajcarji, zm u-

odu
mi
szony by ł odroczyć sw ą podróż z pow  
lekkiej słabości, i dopiero dziś w y b ra ł się 
w podróż. M a on wrócić za tydzień . P rzed  
odjazdem, m argrab ia  P ep o li cofnął swe poda­
nie o dym isję, k tórego  p. R atazzi n ic  chciał 
p rzy jąć i naw et n ic  p rzedstaw iał n a  radzie 
gabinetow ej. N iepokazyw auie się p. Pepole- 
go, n iepokoiło  zw yk łych  gości salonów m ini- 
sterjalnych; u trzym ują , że m inister handlu 
i ro ln ictw a ciągle je s t  jeszcze cokolw iek za­
gniew any n a  prezesa gabinetu. Jed n ak że
0 przesileniu  nie słychać już  wcale, chociaż 
gab inet w cale nie składa się z jednorodnych  
żyw iołów .

U m y sły  publiczności m ocno zajm uje win­
do uiość o spodziewanej podróży po W łoszech 
k sięc ia  następcy tro n u  prusk iego . S ta n  pań­
stw a pruskiego, znaczenie jak ie  nadają  obję­
ciu przez p. B ism arcka  k ie ru n k u  gabinetu 
berlińskiego, i w zrastający antagonizm  P ru s  
z A ustrją, p rzyczyn ia ją  się do tw orzenia 
przypuszczeń bez m iary. TY każdym  razie 
podróż tego księcia  do YYłoch, byłaby co naj- 
m uiej znak iem  dobrych stosunków  pom iędzy 
dw om a kra jam i. N iek tóre  dzienniki z w ie lką  
ostrożnością wpraw dzie w spom inają o przy- 
puszczałnem  przym ierzu, k tó re  przysposo­
biono zostało w zasadzie, jeszcze w czasie ze­
szłorocznego zjazdu C esarza N apoleona z K ró­
lem W ilhelm em .

G aribald i zażądał aby m u pozwolono ukoń­
czyć k u rację  w Y a rig n a n o ; rząd pospieszył 
go zawiadom ić, iż zajm ow any przez niego 
apartam en t oddany zostaje do jego rozporzą­
dzenia, dopóki ty lko  zechce. G aribaldi zażą­
dał także swej szpady, k tó rą  m u zwrócono,
1 teraz stoi ona przy  jego łożu. R an a  jego eo- 
dzień w lepszym  jes t stanie ; cierp ien ia reu ­
m atyczne znacznie się zm niejszyły. Zam ierza 
on, ja k  ty lko  się w yleczy, udać się do Anglji, 
a następnie do A m eryki, lecz dopiero w k o ń ­
cu m iesiąca będzie m ógł wsiąść na sta tek .

D ziennik i opozycyjne podają wiadom ości 
dążące do wpojenia przekonania, żo w P a le r ­
mo panuje p rzestrach  od czasu ja k  m order­
stw a w dniu 1 października zakrw aw iły  ulice 
tego m iasta. W iadom ości te są przesadzone. 
P o  sm utnych  tych w ypadkach w istocie pa­
now ało chw ilow e przerażenie; lecz niespokoj- 
ność w kró tce  znikła, k iedy  zobaczono z ja k ą  
energją działa władza, że w inni są  aresztow a­
ni i oddani pod sąd. D odać należy że w ładzy 
wyższej znacznie pom agała władza m iejska 
rów nie ja k  i znakom itsi obyw atele Palerm o. 
Z araz po rozbrojeniu,w ładza m unicypalna za­
żądała, aby zwrócono broń obyw atelom , o 
k tó rych  dobrem  postępow aniu w yda św iade­
ctwo. J e n e ra ł B rignone zgodził się ha  to żą­
danie, k tó re  m iało n a  celu danie możności 
spokojnym  obyw atelom  bron ien ia  swej osoby 
i m ają tku  od napaści m orderców . Zażądano 
opinji p ro k u ra to ra  sądu palerm itańskkego co 
do kom petencji sądów  w ojennych do sądze­
n ia aresztow anych jeszcze z zakrw aw ioneini 
szty letam i. Poniew aż idzie o danie p r z y k ł a ­
du, chciano korzystać  ze s tan u  oblężenia, aże­
by odstąpić sądom  w ojennym  spraw ę o zbro­
dnie w ym agające bezzwłocznego ukarania. 
G dyby m ordercy  m ieli być sądzeni przez 
zw yczajne trybunały , sp raw a ich p rzeciągnę­
łaby się ze trzy  miesiące, a może zbrodniarze 
ci zostali b y  puszczeni bezkarnie, poniew aż 
w  Sycylji do tąd  św iadkow ie nie chcą wcale 
zeznawać przeciw ko w innym , a szczególniej 
w spraw ach publicznych.

re jency jny  D r.Z ie te lm ann  otrzym ał za pośre­
dnictw em  p. y. B ism arck-Schónhausen  urzę­
dow anie w m inisterstw ie stanu.

Kassel, 14Października. O sta tn i uuinerdA r«- 
nika praw  zamieszcza re sk ry p t m in isterja luy  
z daty  13 b. m., pow ołu jąey  stan y  sejm u na 
27 P aździern ika .

Monaebjurn, 14 Października. K ongres h an ­
dlow y w ybrał p. H ansem ana z B erlin a  na 
prezesa, a*pp. H an ie  z M onachium  i M eyera 
z B rem enu  na w ice-prezesów. M inister s tanu  
p. S chw enck  w itał zebranie w im ieniu K róla.

Turyn, 12 Października. W zględem  podróży 
K ró la  do N eapolu nic jeszcze n ie  udecydow a- 
ho stanowczego. G aribaldi objaw ił życzenie, 
aby go przepraw iono do K aprery , celem od­
zyskania tam że zupełuego zdrowia, skoro stan  
jego zdrow ia dozwoli m u podróżować. N a te ­
raz je s t on zm uszony ciągle pozostawać w łóż­
k u .— P iszą  z R zym u, że now e aresztow ania 
m iały  m iejsce w dniu 7-m i 8-m b. m.

Trjest, 11 Października. L is t p ryw atny  z A ten 
donosi, żo sztabs-oficerowie G rivas i K atsi- 
koianis, g łów ni naczelnicy pow stania w Nau- 
plji, znajdujący się obecnie w Turcji, nie 
przyjęli am nestji udzielonej przez K róla 
O to na.

Madryt, 11 Października. W iadom ość, jakoby 
p. S a lveria  przysposabiał p ro jek t do praw a, 
m ający na celu zjednoczenie różnych katego- 
rji długów  państw a hiszpańskiego, jest bezza­
sadną; w zględem  kuponów  angielskich  nie 
zajdzie żadna zmiana.

WIABOMOSCI TELEGRAFICZNE.
P aryż, 14 Października. D zenn ik  La France 

u trzym uje, że dzisiejsze spadnięcie kursów  na 
giełdzie, spow odow ane zostało pogłoską o dy­
m isji Foulda ; pogłoska ta wszakże zupełnie 
je s t  bezzasadną.

Paryż, 14 Października. W edług  dziennika 
La France kw estja  wyborów została  p rzedło­
żona Cesarzowi. — 1'resse u trzym uje, że arm ja 
francuzka w M eksyku będzie w ynosić 60,000 
ludzi. — Patrie donosi, że książę Napoleon bę­
dzie tow arzyszył swej m ałżonce w sobotę do 
T u ry n u , a potem  uda się do K o rsy k i.—Z T u ­
ry n u  nadeszła wiadomość, że je n e ra ł C ialdini 
ośw iadczył się przeciw am nestji,jako  w yw ie­
rającej szkodliw y w pływ  na karność woj­
skow ą.

Hamburg, 13 Października. Na dzisiejszem 
oo-óluem zebraniu  akcjonarjuszów  domu gry, 
uchw alono 605 głosam i przeciw  19, że na 
przyszłość włościanom, rękodzielnikom , k o ­
m isantom  kupieckim  i uczniom będzie w zbro­
niony w stęp do sali g ry  zim ą i latem .

Monachjum, 13 Października. W szyscy człon­
kowie auątrjaccy utw orzyli klub, którego p re­
zesem ob rany  został p. W in terste in . D zisiej­
sze posiedzenie trw ało  godzin pięć.

Yera-Cruz, O Września. S ta te k  pancerny  
Normandie przybył do tego m iasta. W ojska  
francuzkie zajęły  m iasto Soledad. Je n e ra ł 
Z aragoza um arł.

Londyn, 13 Października. T łum y ludności 
zalegały  wczoraj H yde-park , mimo ulew nego 
deszczu. Polic ja  by ła  obecną. Żadne zaburze­
n ie  nic m iało m iejsca.—D zienn ik  Observer 
m niem a, że na posiedzeniu gabinetu, k tó re  się 
odbędzie 2 3  b. m. będą przedm iotem  obrad 
kw estjo  dotyczące w ojny am erykańskiej, 
sp raw y  rzym skiej i nędzy panującej w 
Stwie L an k as tru .

Berlin, 13 Października. K ró l p rzy jm ow ał 
dziś po po łudn iu  k ilk a  deputaoij p rzybyłyc i 
z różnych  stron  k ra ju  z adresam i, wyrażające- 
mi uczucia przychylności i posłu szeństw a dla 
m onarchy . N astępnie  k ró l m iał dość długą 
naradę z prezesem  gab inetu  p. v. B ism arckiem . 
K ró low a zabawi jeszcze do końca tygodnia  
w  B aden-B aden, a po tem  uda się przez K a rls ­
ru h e  i M oguncję do K oblencji. M inister woj­
ny  p. v. R oon wyjedzie ju tro  do Szw ajcarji, 
gdzie zamierza zabawić k ilk a  tygodni, w celu 
poratow ania nadw erężonego zdrow ia.R edaktor 
Nałional-Zeitungu D r. Z aból, został wczoraj 
z powodu a rty k u łu  w stępnego w num erze 
2 0 4  tego dziennika, w k tó r y m  w y ra z ił  się, że 

n. v. B oon zakom enderow ał reskryptom  s ta ­
w ić się w yborcom  w ojskow ym  do w y b o ró w ” 
sk azan y  na cztery tygodnie więzienia. R a d c a

W IA DOMOSCI ROZMAITE..
— P ierw sza  połow a dnia  wczorajszego by­

ła  niepogodna, nad ranem  deszcz padał, niebo 
pochm urne, około g. 11 rano, w ypogodziło się 
i w ciągu drugiej połow y dnia  niebo zupełnie 
było pogodne. P rz y  panu jącym  w ietrze pół­
nocno-w schodnim  tem p era tu ra  ciągle zniżała 
się, najw iększe ciepło po południu  5 '/a stop. 
R., takież samo praw ie  ja k  o g. 6 rano, n a j­
m niejsze O stop. R . w ypadło wieczorem; ś re ­
dnia tem p ara tu ra  dnia je s t  3 '/3 stop. R. o po­
łow ę m niejsza od norm alnej. B arom etr wzno­
sił się, średnia jego w ysokość je s t  758,05 m i-! 
lim etrów . E lek tryczność  22 stopni. Na słoń­
cu nie m a żadnej plam y.

— W  nocy z dnia 22 na 23 S ierpnia  r. b., 
na fo lw arku L ip in y  nowe, w gm inie L ip iny , 
powiecie Zam ojskim , z niew yśledzonej p rzy ­
czyny wszczął się pożar, k tó ry  zniszczył obo­
rę z p iw nicą i spichrzem , i stodołę, ubezpie­
czone na rs. 700; oraz znaczną część zboża, 
paszy, okow ity, bydła, owiec, kon i i rozm ai­
tych sprzętów  gospodarskich, w artu jąck  p rze­
szło 4,000 rs.

— D nia  2 5 'S ierpnia r. b. pod w sią N ow in­
ka, w gm inie K alw arja , pow iecie K alw ary j- 
skim , w jeziorze Orja, znaleziono zw łoki k o ­
biety, około 50-u la t mieć mogącej, niew iado­
mej z nazw iska i pochodzenia. N a szyi m iała 
ona uw iązaną torbę, w k tó re j znajdow ał się 
kam ień, ważący około 20-u funtów.
* — W  tym że dniu, we w si P ranzbor, gm i­

nie  W ielgolus, p o w ie c ie  S t a n i s ł a w o w s k i m , 
z niew yśledzonej p rzyczyny w szczął s ię  p o ­
ż a r ,  sku tk iem  którego spaliło się jedenaście 
domów m ieszkalnych i dw adzieścia sześć za­
budow ań ekonom icznych, ubezpieczonych na 
rs. 2,040; nadto’ zboża i rozm aitych ruchom o­
ści na 8,645 rs.

— Z arząd  telegraficzny w R osji ogłosił 
spraw ozdanie za r. 1861, z k tórego głów niej­
sze cyfry podajemy: A) Sieć telegraficzna i skład  
personalny. Z dniem  1-m S tycznia  1862r. znaj­
dowało się: linij 10,330 w iorst; drutów  te le­
graficznych 32,330, stacyj 169, aparatów  415, 
elem entów  galw anicznych batery jnych  D a­
niela  6,750; rozm aitych urzędników  i oficjali­
stów , licząc w to cen tra lny  zarząd telegraficz­
ny, szkołę i w arształy , 1,920.— B) Czynność te­
legraficzna. Przesłano: depesz p ła tn y ch  559,000, 
bezp łatnych  68,000; w ogóle 627,000 .— Cl Do­
chód z telegrafów. Zebrano ze stacji rosy jsk ich  
1,048,020, z zagranicznych 128,742 rs. razem  
1,176,762 rs.— U) Dochód uienaleiący do zarządu 
telegraficznego. D la  linij zagranicznych w płynę­
ło 198,828 rs., dla zarządu pocztowego 52,456 
rs., ogółem  251,284 rs.— Ej Rozchód: a) u trzy ­
m anie osób, licząc w to koszta podróży i w spar­
cia 193,540 rs.; b) najem m ieszkań, opaR św ia- 
tlo , oraz m aterja lja  piśm ienne 166,429 rs.; c) 
rem o n ta  i odnaw ianie linij, łącznie z u trzy­
m aniem  aparatów  i baterij galw anicznych 
360,647 rs.; razem  1,020,616 rs. — F) Bilans. 
D ochody 1,17(3,762 rs.; w ydatk i 1,020,616 rs.; 
zysk czysty  156,146 rs .—G) Procenta od wydat­
kowanego kapitału. N a urządzenie sieci telegra 
ficznej, oraz stacij i gm achu zarządu te leg ra ­
ficznego w ydano, po dzień 1 S tyczn ia l862  r. 
3,526,900 rs.; dochód w ynosił 156,146 rs., czyli 
w przybliżeniu  4 Średni wpływ, roz­
chód i dochód z wiorsty linji telegraficznej: a) 
w pływ  36 r. 40 k.; b) w ydatek  31 rs. 57 k.; c) 
dochód 4 r. 83 k .— J) Średni koszt telegranimu: 
a) w R osji 2 r. 11 k., b) za gran icą 2 r. 7 kop.

guberni K i-

powszechnego szacunku, jak o  lekarz zdolny 
i ludzki.

— K orespondencje z B essarabji pomiesz­
czone w dziennikach petersburgsk ich , a dato­
w ane w pierw szych dniach W rześn ia , dono­
szą, że B es3arabja, a m ianow icie część jej od 
K isziniew a do Gliocima i N ow osielicy przed­
staw ia w idok dość sm utny. S usza  dw um ie­
sięczna, przy upałach nadzwyczajnych, zni­
szczyła praw ie zupełnie bogatą roślinność te ­
go k raju . W inograd da zaledwie trzecią 
część tego czego się spodziewano w Czerw ca 
i w początkach  L ipca. N ajw ażniejszym  je ­
dnak  je s t  nieurodzaj kukurydzy , jak o  głów ne­
go środka do w yżyw ienia m ieszkańców. A le 
nie dość na tein; szarańcza przybyła z Moł- 
daw ji i g u bern ji C hersońskiej spustoszyła 
praw ic cały pow iat orgiejew ski (przed 22-m 
S ierpnia); szczęście tylko, że nie w szystkie 
pow iaty doznały jednakow ej k lęsk i sku tk iem  
suszy i szai*ańczy. W  pow iatach sorkskira, 
ja ssk im  i chocim skim  urodzaj zbóż je s t  ś re ­
d n i /a  m iejscam i naw et bardzo dobry. T ra ­
wy wszędzie m ało, z w yjątk iem  m iejsc w łą ­
k i obfitujących, m ianowicie w dolinie P ru tu . 
—  P lan tac ja  ty tu n iu  zaczyna się obecnie sze­
rzyć coraż bardziej w B essarabji. — P ro w in ­
cja ta  liczy 600 szkół parafia lnych . P rz y p u ­
ściwszy, żo w każdej szkole przecięciowo je s t  
po 20 uczących się, wówczas okaże się, że 
w B essarab ji n au k a  czytania i p isania pow in­
na  być nader rozpowszechnioną,

— W y raz  raja ta k  często spo tyka  się, k ie ­
dy je s t m ow a o W schodzie, iż nie będzie od 
rzeczy podać jego znaczenie. M uzułm anie n a ­
dają tę  nazw ę n ie  w yznającym  religji M aho­
meta; raja zatem , ja k k o lw ie k  nie m a filologi­
cznego podobieństw a do w yrazu paria, w isto ­
cie w yraża tę sam ą m yśl. W y raz  p e rsk i od 
którego pochodzi znaczy grom adę. W  T urcji 
przed w ydaniem  hatti-szeryfu  z 18 lu tego 1856 
r., nadającego w szystkim  poddanym  cesar­
stw a otom ańskiego swobodę re lig ijn ą  i ró ­
wność przed prawem , urzędy cyw ilno i woj­
skow e były n iedostępne dla rajasów . Z e­
w nątrz m iast zajm owali się oni zw ykle ro l­
nictw em ; lecz nie wolno im  było posiadać 
gruntów  i by li raczej niew olnikam i niż w ła­
ścicielam i. W  P ersji rajasow ie lepiej uw aża­
ni niż w T urcji, mogli zajm ować urzędy; toż 
samo w Egipcie, gdzie ich wyższość um ysło­
w a daw no zjednała im  szacunek ludności, m i­
łującej postęp  i cywilizację.

— P . E rd a n  w ydał w P a ry żu  plan Rzymu, 
m ający bardziej na celu podanie objaśnień o 
rzeczach w ażnych i zajm ujących, aniżeli szcze­
gółów  topograficznych m ających znacze­
nie ty lko  dla miejscowych. D o oznaczo­
nych  ważniejszych punktów , dołączone są le­
gendy opowiadające staroży tne  i now ożytne 
ich dzieje. P la n  ten  bardzo je s t użyteczny, 
szczególniej dla zrozum ienia korespondencij 
z R zym u, zam ieszczanych w dziennikach po­
litycznych.

-  Bamobojstwo, ta  zbrodnia przeciw  B o­
gu, społeczeństw u i sam em u sobie, w  C hinach 
je s t  bardzo zw yczajną rzeczą. C hińczycy zw y­
czajnie zabijają s ię  paląc opium, lecz czasem 
u c ie k a j ą  s ię  d o  r y b  j a d o w i t y c h ,  t y c h  m a l e ń ­
k i c h  c z e r w o n y c h  r y b e k ,  k t ó r e  d l a  c ie k a w o ś c i  
i zabawy byw ają żywione w kielichach szklan- 
nych. T łu k ą  oni te  ry b y  w moździerzu, roz­
cieńczają wodą, potłuczone w ten  sposób ryby

hrab-

— Z m iasta  B iałej cerkw i 
jow sk iej donoszą o sm utnym  w ypadku, ja k i 
tam  m iał miejsce. M ieszkaniec tam eczny, a 
doktór szp ita lny  p .S ała tko , w yczytał w jak im ś 
starodaw nym  rękopiśm ie, czy też z podań 
ludow ych pow ziął wiadomość, że w je d n e m  
z wzgórz otaczających m iasteczko, zakopane 
są w ielkie skarby. P ow odow any chęcią do­
stan ia  ich, czy też ciekawością, w ziął się e- 
nergieznie do rozkopyw ania, i w k ró tk im  
przeciągu czasu zdołał przekopać w g łąb  gó­
ry długą pieczarę. N ie przypuszczając aby 
się mogła osunąć ziemia, i nic dając żadnych 
podpór, dokopał się nareszcie do jak ich ś s ta ­
rych  ceglanych fundam entów , n iew iad o m o  
z jak iego  w ieku. Raz, kiedy w tow arzystw ie 
jedneg '0 z uczniów gim nazjum  białoccrkiew - 
skiego, udał się w głąb  góry  i z ciekaw ością 
oglądał odkry te  starożytności, usłyszał huk  
spadłej bryły ziemi. S ałatce zdąw ało się, że 
to je s t  ten ten t koni na pow ierzchni ziemi, 
a przestraszony gim nazjasta zaczął prosić go, 
aby czem prędzej chronili się przed grożącem  
im niebezpieczeństwem . A le S a ła tk o  nie 
chciał słuchać swego tow arzysza, k tó ry  sam  
szybko w ybiegł z podziem ia; w k ilk a  chw il 
potem  oberw ała się w ielka b ry ła  ziemi i na 
śm ierć p rzygn io tła  doktora, k tó rego  zw łoki 
z trudnością  w ydobyto i pogrzebiono naza­
ju trz  w obec znacznego tłum u  ludu ta k  z m ia­
steczka ja k  i wsi okolicznych, gdzie używ ał

w ypiw szy ten szczególny tru n ek  są pew ni 
śm ierci. Najczęściej jed n ak  osoba p ragnąca 
śm ierci drugiej osoby, s tara  się sk łonić ją  do 
w ypicia tego trunku ; po zażyciu opium  nam a­
wia zw ykle  do przełknięcia  go, pod pozorem; 
że spraw i on w ym ioty, lecz tym czasem  dzieje 
się przeciw nie. Pow iadają, że ry b k i te zjedzo­
no bez żadnego naw et przym ięszania, za tru ­
wają tak , iż n iem a środku  ra tunku .

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
—  Ruch książek sprowadzanych z zn granicy do 

Warszawy.—ĄAo roku  1851 najw ięcej sp row a­
dzano do handlu księgarsk iego  w  W arszaw ie 
dzieł francuzkich, pom iędzy k tó rem i praw ie 
%  były sam e rom anse i powieści. W tedy  
R ząd  chcąc zapobiedz szkodliw em u ty ch  osta­
tn ich  wpływowi, postanow ił ograniczyć ich 
liczbę za pomocą w ydanego rozporządzenia, 
n a  mocy którego, pobierano opłatę po 5 ko­
piejek  od funta od w szystk ich  sprow adza­
nych  rom ansów  i powieści. Ś rodek  te n  atoli, 
obarczający ty lko  kupujących , nie okazał 
się skutecznym . O gólna liczba nie zm niej­
szyła się i dochodziła zaw sze w ciągu całego 
roku , mniej więcej do 64,000 tom ów. W  roku  
1857 w spom niona opła ta  zniesioną została, 
co także mało zm ieniło stan  rzeczy, gdyż w n a ­
stępnym  roku, w ykazy  roczne dały 66,000 
tomów. D opiero zaczynając od 1859 roku , 
ruch księgarsk i się zm ienił; lite ra tu ra  lekka, 
ju ż  to sku tk ięm  je j upadku, już  to przez obu­
dzenie się usposobień do pow ażniejszych u- 
m ysłow ycli zatrudnień , w ogólnej liczbie co­
raz m niejszą ilość stanow iła, gdy sprow adza­
nie innych, m ianow icie zaś dzieł naukow ych, 
w zrastać poczęło. E odług  w ykazów  urzędo­
w ych nadeszło do księgarń W arszaw skich: 
w r. 1859 dzieł 18,131, egzemp. 111,671, to ­
mów 137,049; w r. 1860 dzieł 24,381, egzem ­
plarzy  123,919, tom ów  177,387; w  r. 1861 
dzieł 21,449, egzemp. 73,049, tom ów 114,271; 
w r. 1862 (do 1 P aździern ika) 23,733, egzem ­
plarzy  125,477, tom ów  173,548.

Zm niejszenie cyfry w  r. 1861, tłom aczą w y­
p adk i zaszłe w  K rólestw ie, dany jednak  po­
pęd, w krótce w rócił i doprow adził znowu do 
poprzedniego stanu , a naw et prześcignął go

m atyczność, oddzielanie jednego przedm io­
tu  od drugiego, ja sn y  i dostępny  sposób 
w yrażania się, podaw anie ogólnych ry ­
sów, tak , aby n au k a  stanow iłaiciąg, całość; 
opuszczanie drobnych  szczegółów, psujących 
ty lk o  zw iązek całości i nic potrzebnie nużą­
cych pamięć. N ie dosyć je s t wziąć ja k i  tak i 
podręcznik  w obcym  języku, i tu  coś w yrzu­
ciwszy, tam  coś dodawszy uk łecić  z tego 
dziełko elem entarne; zlepek ta k i bow iem  nie 
p rzyniesie  najm niejszego poży tku  dzieciom, 
i zam iast stać się pom ocą d la  nich i dla n au ­
czycieli, ty lko  (jeżeli speku lac ja  k sięg arsk  i 
się powiedzie i rozejdzie się w  św iat) u trudn ia  
następną  naukę; bo łatw iej je s t  odrazu n o ­
wych uczyć rzeczy, ja k  w ykorzeniać z um y­
słów  błędnie nauczone. B rak  u  nas książek 
elem entarnych ,to  praw da; ale wolemy ten  brak  
niż złe książki, k tó re  więcej szkody,niż poży t­
k u  m ogą przynieść. Do rzędu m niej szczęśli­
w ych dziełek elem entarnych, zaliczam y nie da­
wno w ydany, nakładem  księgarza B. L essm a- 
n a .Krótki rys historjipowszechnej dla początkują­
cej m łodzieży, na  wzór Brodow a ułożony 
przez J . B . W ag n era  (K urs niższy). P rzede- 
w szystk iem  m ogłoby zadziwić, iż w ybrano 
za w zór Brodowa, k tó rego  dziełka e lem entar­
ne od dw udziestu  la t porzucone zostały 
w Niemczech. P ostęp  n auk i dziejowej, ró­
w nie ja k  i pedagogiki, u suną ł je  wszędzie od 
w ykładu, w prow adziw szy na ich miejsce, 
książki, tu  D ictza, owdzie D ielitscha, a szcze­
gólniej P iitza, k tórego dziełka elem entarne 
przetłom aczone na  różne język i, p rzy jęte  zo­
sta ły  do w ykładu nie ty lko  w Niemczech, ale 
także we W łoszech, A m eryce, i obecnie prze­
k ładane są  do takiegoż u ży tk u  na  języ k  ro ­
syjski. Ozy do w yboru B red  o w a, m iałoby 
skłonić przekonanie, iż jako  zacofani w cy w i­
li z aeji o la t 20 co najm niej, będziem y i z n ie­
go zadow olnieni,— przypuszczać nie chcem y; 
lecz zdaje się, że jeżeli m am y zapożyczać się 
od naszych sąsiadów, to zapożyczajm y p rzy ­
najm niej to, co je s t  najlepszego, a nie jak ie ś  
b rak i pow szechnie już  potępione jak o  zaco­
fane.

W  sam em  zew nętrznem  w ydaniu tej hi- 
s to rji wcale nie przew odniczyła m yśl peda­
gogiczna. D la  u ła tw ien ia  n au k i dzieciom, 
każdy ustęp  pow inien mieć ty tu ł, każda da­
ta  w ażniejsza pow inna być oddzielnie w y d ru ­
kow ana na  m arginesie, aby  rzucając się 
w  oczy pilniej u tk w iła  w pam ięci; dziełka 
elem entarne, w ydane praw dziw ie pedagogicz­
nie, zaw ierają na  m arginesie treść każdego 
ustępu i ważniejsze nazw iska. O ile to jest 
ułatw iającem  naukę, w łasnem  przekonaliśm y 
się doświadczeniem. R ów nio nie dostrzega­
m y m yśli pedagogicznej w w ew nętrznym  
układzie. C ały  k ró tk i ry s h istorji, raczej 
podaje na  los szczęścia w yjęte różne fak- 
ta, a nic przedstaw ia całości, i g łów nych m a­
jących ważny w pływ  na  losy św iata  w ypad­
ków  w  zw iązku pom iędzy sobą; jest to jedną 
z najw ażniejszych wad tego dziełka, iż n ie­
k tó re  drobiazgi, nie m ające żadnego znacze­
n ia  w rozw oju ludzkości, s tanow ią przedm iot 
rozw lekłej gadaniny, k iedy  o w ażnych  w y­
padkach, albo z u p e łn i e  albo naw iasow o było 
w spom niane. W e w stępie gdzie jest kosm o­
grafia, w łaściw ości um ieszczenia której nie 
podobna nam  zrozumieć, nie m a w cale obja­
śnienia naw et najużyw ańszych w yrazów 
w bistoiji, ja k  epoka, okres; dalej, co w ażniej­
sza ani słow a nie w spom niano o liczeniu lat. 
W  n iek tó rych  ustępach  spo tykam y w spo­
sób oderw any podane szczegółki bez znacze­
nia, ja k  nap rzyk ład  nazw iska królów  a sy ry j­
skich, trojańskich (!) a n ie  zuajdujem y żadne­
go w spom nienia o kró lach  rzym skich prócz 
pierw szego i ostatniego, z cesarzów zaś rzym ­
sk ich  także p raw ie żaden nie zasłużył sobie 
na w zględy autora, k tó ry  nie je s t także zbyt 
łaskaw ym  na  królów  polskich. Tw orzenie 
się now ych państw , europejskich na gruzach 
zachodniego cesarstw a rzym skiego, mniej 
także zwróciło uw agę autora, niż kształcenie 
się osad hiszpańskich w A m eryce, Z byt 
długiem  byłoby w yliczanie różnych w ażnych 
opuszczeń, w sk u tk u  k tó ry ch  w ypadki zja­
w iają się, ja k  Deus ex machina, bez zw iązku z in- 
nem i, bez w skazania ich przyczyn i n as tęp s tw  
B ra k u  system atyczności w układzie najlepiej 
dowodzi to, że k iedy  cała liistorja ułożona 
je s t  synchronistycznie, dzieje P o lsk i (w k tó ­
rych  nie m ożna przecież było posiłkow ać się 
ju ż  B redow em ) ułożone etnograficznie, poda­
ne są  w  całości od początku  P o lsk i aż do 
1815 roku, w okresie 2-gim  h istorji now oży­
tnej od 1648 do 1789 r. T rudno  wyliczyć 
w szystkie błędy, jak ich  się w tym . k ró tk im  
rysie  dopuszczono, ale nic można pom inąć 
tych, ja k ie  w dziejach P o lsk i znajdujem y. 
W sty d  ażeby w H isto rji w ydanej w W ar­
szawie, m ożna napo tkać  taki naprzyk ład  
błąd, że J a n  Ł a sk i spisał s ta tu t, czyli zbiór 
p raw  litew skich, kiedy on zebrał ty lko  praw a 
koronne, rów nie, że B ern a i-d  Y Y apow ski,  był 
znakom itym  m atem atykiem , kiedy każdem u 
wiadom o że by ł ty lko  h istoryk iem , i t. d. J a ­
kich  dopuszczając się błędów w szczegółach 
naszej historji dotyczących, w ystaw im y się 
na szyderstw o zachodnich sąsiadów, na oskar­
żenie o ciem notę, M iędzy innem i wspom nie- 
m y także, iż nie w iem y z ja k ic h  źródeł po- 
czerpniętą została wiadomość, żo w ojna tro ­
ja ń sk a  była wcześniejszą od w ypraw y a rg o ­
nautów . Z resz tą  całe dzieło nacechow ano 
je s t tak im  duchem  pro testan tyzm u, iż chociaż 
k iedyko lw iek  m ogło być dobre w P ru sach , 
u nas nigdy nie może być pożyteczncm . C ° 
do sposobu w ykładu, nie sądzim y, ftby ńino 
stwo k ró tk ich  oderw anych zdań o w ypa A 
proste  o nich w zm iank i, z dodaniem  ^

um arł p. Jó z e f M ączyński, au to r Pamiątki 
z Krakowa i w ielu innych  prac dotyczących 
dziejów tego m iasta, um ieszczanych w m iej­
scow ych czasopism ach. P ra c e  lite rack ie  p. 
M ączyńskiego odznaczają się w ogóle tro sk li­
wością w zbieraniu m aterjałów  i źródeł do 
h istorji rodzinnego jego miasta.

—■ W  L ipsku , u E ngelm anna, wyszła część 
pierwsza zbioru podań serbo-łużyckich w języ­
ku  niem ieckim , przez K. H aupta , pod tytułem : 
Sag bibach der Lausitz. 1 Theil: Das Ge is te m ic h .

—  P rzedostatn i (40-ty) num er tygodnika 
czeskiego Lumir, obejm uje m iędzy innem i: P o ­
czątek życiorysu zm arłego niedaw no F e rd y ­
nanda B. M ikowca, założyciela i red ak to ra  
tego czasopism a (D okończenie życiorysu M i­
kow ca przyniósł nain ostatni, 41-y tegoż ty ­
godnika num er); D okończenie p rzek ładu  
z polskiego na języ k  czeski powieści J .  K o ­
rzeniow skiego, pod ty tu łem  „Scena na b a lu ” 
(Vyjev na bale); przekładu tego dokonał F ra n ­
ciszek L . AYorliczek;—P ięk n ą  poezję liryczną 
znanego poety B. Jab łońskiego , pod ty tu łem  
Pisen szkolni i t. d.

—• P rzy  pom ocy muzeum  czeskiego, w yda­
ny  został w P radze  przekład na języ k  czeski 
trajedji E sch y la  Prometeusz. P rzekład  ten, n ad ­
zwyczaj w ierny i piękny, dokouauy został 
przez YYaclawa Nebeskiego. W śród  d ram aty ­
cznych starożytnej Grecji utw orów , trajed ja 
powyższa zajm uje m iejsce pierwszorzędne; m i­
strzow ski przeto jej przekład je s t wielce pożą- 
danem  w lite ra tu rze  czeskiej zjaw iskiem . D o 
przekładu  tego dodane zostały  kom entarze 
i wstęp. P . N ebeski zam ierza przełożyć także 
na języ k  czeski k ilk a  trajedij E uryp idesa, po- 
czein w róci do stńdjów  nad kom cdjauii A ry - 
stofana, w k tó ry m  to autorze czeskim  szczc- 

ółniejsze znajduje upodobanie.
— A ngielskie czasopismo Athenaeum, w je ­

dnym  z ostatnich num erów  podaje wiadomość 
o śm ierci uczonego archeologa C eltyckiego, 
Eugenjusza O ’Curry, k tó ry  po k ró tk iej cho­
robie um arł w D ublinie. D la  lite ra tu ry  C el­
tyckiej, je s t  to w ażna a może n iepow etow ana 
stra ta ; gdyż uczony ten , zajm ow ał się obecnie 
popraw ą tłom aczenia Praw Bre/iońskich, k tó ­
re w spólnie z zm arłym  D r. O ’D onovan po­
wziął zam iar d rukiem  ogłosić. P ra w a  zuaj- 
dujące się w  ty m  w ażnym  zbiorze, napisane 
są w starym , ciem nym  języku, a kom entarze,
akkolw iek późniejsze, zachow ały także b a r­

dzo s ta rą  form ę języka celtyckiego. D la  tego 
Irlan d cy  uczeni m n ie m a l i ,  ż e  nie podobna ich 
przetłom aczyć. L ecz p. O ’C urry  usilną i n ie ­
zm ordow aną pracę, zebraniem  rozm aitych za­
bytków, dowiódł, że przetłom aczenio je s t  mo- 
żebne i wraz z sw ym  w spółpracow nikiem  u- 
kończył 8,000 tegoż stronnic. Ogłoszenie ty ch  
praw  wraz z tłom aczeniem , n iecierpliw ie było 
oczekiw ane przez, uczonych całej E uropy , 
lecz śm ierć jego, jeżeli nie p rzerw ie zupełnie 
tego w ydania, to najm niej przyczyni się, że 
pom nik ta k  s ta roży tny  nie zostanie ta k  w y­
dany, ja k  p ragnęli zm arli pracow nicy, P a n  
O ’C u rry  po ukończeniu w ydaw nictw a p raw  
Brehońskich, ze zgrom adzanych m aterja łów  
zam ierzał w ydać nowTy Irlandzki Słownik  i na­
leżałoby aby tak  pom ocne do dalszych poszu­
kiw ań dzieło, nie pozostało w ukryciu , Śm ierć 
jego p rzerw ała  tak ie  ogłoszenie drugiego to­
mu jego Odczytów o materjałach rękopiśmiennych 
do starożytnej historji Irlandzkiej (Lectures on 
Manuscript Materials o f ancient Irish history)i 
k tórej p ierw szy tom  w ydany  przed rokiem  
tak ie  zaw ierał skarby , iż więcej uczynił dla 
narodowej lite ra tu ry  irlandzkiaj, niż w szyst­
k ie  poprzednie p race Uczonych zajm ujących 
się starożytnościam i C eltyckiem i. P . O ’C ur­
ry by ł także  w ydaw cą szacow nych prac T o­
w arzystw a C eltyckiego, tłom aczem  najstaro- 
żytniejszej części Kroniki Czterech Mistrzów (An­
nals o f Four Masters), a w ostatn ich  k ilku  la ­
tach zajm ow ał ka ted rę  H isto rji i A rcheologji 
Irlandzkiej, w kato lick im  uniw orsytccio  w D u- 
blinie.

— Tow arzystw o kró lew sk ie  starożytności 
p ó łn o c n y c h ,  k tórem  wielce opiekuje się sam  
król D uński, odbyło 13-go W rześnia, w  zam­
ku C hristjansburg, swe doroczne posiedzenie. 
P rezydujący  oświadczył, że z annałów  s ta ro ­
żytności północnych, k tó rych  w ydanie zarzą­
dzone zostało przez tow arzystw o, wyszedł 
z d ru k u  rocznik za r. 1859, „C zasopism a 
zaś starożytniczego” tom y za la ta  1858 i 1859, 
a pam iętników  w  języ k u  francuzk im , pod 
ty tu łem  Memoires des antiąuaires da Kord, no­
wy toin, obejm ujący roczniki 1850—1860. D a­
leko ważniejszą by ła  wiadomość, na temźe 
posiedzeniu zakom unikow ana, że w kró tce  
ukończony zostanie dykcjonarz staro-półno- 
cno-duński, nad k tó rym  pracuje islandczyk  
G islason, prof, na  un iw ersy tecie  w K openha­
dze; z 48-u arkuszy  druku, z k tó rych  sk ładać 
się m a pom ienione dzieło, 44 zostały  już  od­
bite, tak , iż w kró tce cały nak ład  oddany zo­
stan ie  na  sk ład  księgarzom . K ró l d u ń s k i  
odczytał na tein posiedzeniu k ilk a  t r a k t a t ó w  
0 poszukiw aniach starożytn iczycb , dokony­
w anych w ciągu osta tn ich  k ilk u  la t pod w ła­
snym  Jeg o  K rólew skiej Mości k ierunkiem ; 
ta k  m iędzy innem i poszukiw ane były staro ­
żytno groby  Je ttó w , ózyh pierw otnych  m ie­
szkańców  P ółnocy , przed w kroczeniem  tam
S k a n d y n a w ó w ;  zeszłego zaś la ta  p r o w a d z o n o  
czynnie w J e l l i n g e ,  w Ju tłand ji, prace około 
w y k o p a l i s k ,  przyczem  jak k o lw iek  nieodszu- 
kano śladów grobu Starożytnego k ró la  G or- 
m ’», znaleziono atoli liczne n a p i s y  runiczne. 
YY 
w cia

znacznie, przew ażając w dziełach naukow ych, k tó rych  ja k  w jed n y m  m iejscu zby  ̂
k tó re  najw iększą teraz cyfrę stanow ią, gdy w drugim  b rak  daje się napo¥■,e ,Drawi?»WU 
w latach  poprzednich zaledw ie odznaczone u w a ż a ć  z a  o d p o w ie d n i  sposóu p ■ 
b y ć  m ogły. Rozłożono bowiem na  przedinio- j h istorii d z ie c io m -  W s a m y m  za ję r y U l c z ę s to  
ty, książki uadeszłe do 1-go P aźdz ie rn ika  ro -1 napotykano  g e r m a n iz m y ,  ws azu jąz  Yteczrie 
ku  bieżącego, w ykazują, iż  m iędzy tem i by- j przejęcie s ię  wzorem, w edług ktorego Krótki 
ło: dziel naukow ych 12,323, egzemp. 75,154, I rys został ułożony. D zieła elem entarne dla 
tom ów 87,119; dzieł relig ijnych 4,824, egzem, dzieci, w yw ierają  w ielk i wpływ  na oświatę-
34,075, tomów 42,- ° ‘J- ' -------- , -------
stw a 3,862, egzemp
m ansów  i pow ieści , _ . . .    . _ _____
tom ów  15,161. | ży postępow ać z w ielką ostrożnością i ja k

— Nie jednokro tn ie  w spom inaliśm y o t r u - 1 w uk ładan iu  ich p ilną zwracać na  w szystko 
dności uk ładan ia  dziełek elem entarnych  dla uw agę, ta k  też też i z lekcew ażeniem  o nich 
dzieci; sądzimy, iż dla tego koniecznie są po- nie w spom inać. Bą to podw aliny przyszłej 
trzebne, obok gruntow nej znajomości przed- budowy, a co o niej można wróżyć, jeżeli te 
m iotu, i wiadomości pedagogiczne. W  dzieł- podw aliny będą zgniłe? 
kach  tego rodzaju konieczna je s t  syste- — W  K rakow ie w nocy z d . 13 na 14 b. m,

, . --■** a*v<juv napisy
liczbie nowych członków,j — przy ję ty ch

iągu roku  do grona tow arzystw a, znajdu- 
J4 81C kró l siam ski (p rzy ję ty  na w niosek 
s ir Jo h n  B ow ring’a) i książę L u d w ik -L u - 
ójan B onaparte, k tó ry  p rzysła ł tow arzystw u 

Ważnych dzieł lingw istycznych.
— Jed en  z ostatnich zeszytów Roczników Ce­

sarskiego Konserwatorjum sztuk i rzemiosł (An-
nale.s da Conservatoire des arts et metiers) w yda­
w anych w P a ry ż u  przez profesorów tegoż Kon- 
sow aterjum  pod k ierunk iem  p. K aro la  Labou- 
laye, tw orzący  obszerny tom  (300 str.) z ry_ 
cinam i, poświęcony je s t  w yłącznie badaniom  
nad w ystaw ą londyńską. O kazy 28 klasy  w y­
staw y, obejm ującej oprócz papieru  i potrzeb 
kancelary jnych , wzory w yrobów  d ru k arsk ich  
i litograficznych, są opracow ane przez p. L a - 
baulaye. VY a rty k u le  tym  spotykam y w iado­
mość o now ym  sposobie steory typow ania  
klisz do nót, odbijanych następn ie  w p rasach  
drukarsk ich . O kazy tak ich  klisz przysposo­
bionych pyrostereotypieznio  znajdują  się p o ­
m iędzy okazam i nadeslanem i przez Cesarsko-



francuzką drukarnię. P ragnących  poznać bliż­
sze szczegó ły  fabrykacji tak ich  klisz, od sy ła­
my do w spom nionego artykułu  p. L ab oulaye, 
dodam y tylko, iż "ponieważ p rzysp osob ie­
n ie k lisz n ie je s t  drogie, w ynalazek  ten, roz­
w iązujący trudne i  oddawna poszukiw ane za­
danie, w p łyn ie  bezw ątpienia na obniżenie eon 
n ót, ułatw iając ich odbijanie.

O d p o w ied ź  u# artykuł p. Jana €hol»mńskiego, zu- 
mifszi'zony " ^-cb 172,17a, 181 i 186 D z ie n n ik a  Po­
wszechnego, a  obejmujący obronę artykułu 2 ‘J l  Ko­
deksu C yw i ln e g o  Polskiego przeciw zarzutom prze- 

zetuuie uczynionym.

Przystępując w prost do rzeczy, wypada mi 
najprzód oświadczyć, iż w rozprawie m ojej,któ­
ra zw róciła  na siebie trosk liw ą uw agę p- (-h., 
m iałem  g łów n ie  na celu  wykazać znaczenie 
wprow adzonego przez naszego praw odaw cę  
dodatku do art. 291, w  jego  praktycznem  za­
stosow aniu. R ów n ież tę nioją odpo wicu/, będę 
się  starał utrzym ać w  tym  więcej praktycznym  
k ieru n k u — a zarazem, dla u łatw ienia  spraw ­
dzenia i porów nania z artykułem  p. Oh., 
w  takim  porządku, w  jakim  p. Oh. rzecz 
sw oją rozwinął.

W yrażen ie się  moje, że art. 291 Iv. O. P . 
jest dosłow nem  powtórzeniem  art, 331 kod. 
fran. odnosiło się w idocznie do tego ty lko , co 
ten  ostatn i artykuł obejmuje.

Co się zaś tyczy m niem anego sprostow ania, 
jak ie p. Cli. upatruje z porów nania wyrażeń  
u żytych  w  tek ście  naszego artykułu: „lub  
gdy je  (dzieci przed m ałżeństw em  zrodzone) 
przy spisaniu aktu m ałżeństw a uznają” z od- 
powiadającem  w yrażeniem  artykułu  łrancuz- 
kiego: „ou qu’ils  le s  reconnaitront dans 1’ac- 
te inćm e de celebration”— nie ty lko  tego spro­
stow ania nie dostrzegam , ale ow szem  znajdu­
ję, że w yrażenie tek stu  franeuzkiego je st  do­
kładniejsze, m a w ięcej precyzji.

A  najprzód, opuszczenie w tek ście francuz- 
k im  w yrazu „du m ariage” po w yrazie „de 
celebration” było w ypadkiem  redakcji całego  
artykułu, w poprzedzających ustępach, k tó ­
rego w yraz „m ariage” dwa razy je s t  p ow tó ­
rzony, użycie w ięc takow ego po raz trzeci po 
w yrazie „de celebration” b y łob y  pleonazm em .

Sam o wyrażenie: „dans Pacie....." nie ty lk o  
nie nasuw a żadnej w ątpliw ości, ale ow szem  
najwidoczniej wskazuje, że tu je s t  m owa, m e  
o akcie cerem onji, nie o fakcie obrzędu, lecz
0 akcie, o instrum encie p iśm iennym . K odeks  
fraucuzki m ów iąc o akcie m ałżeństw a, jako  
dowodzie zaw artego m ałżeństw a, n igdzie nie 
odróżnia go od aktu czy li form alności sam ego  
obrzędu. W praw dzie w  oddzielnym  artykule 
75 wskazuje, w  jak i sposób ma być dopełniony  
obrzęd ślubu, celebration,— lecz zaraz w  tym ­
że artykule rozporządza natychm iastow e sp i­
sanie aktu po dopełnionym  obrzędzie; w na­
stęp nym  zaś zaraz artykule (76) w skazuje co 
ten akt ma w sobie obejm ować, w obydw óch  
tych  zatem  artykułach  jest m ow a o jed nym
1 tym  sam ym  akcie. W  taki sam sposób czyn ­
ność ta dopełnia  się w ed łu g  naszego prawa, 
z tą ty lk o  różnicą, że obrzędu dopełnia du­
chow ny, w k oście le , z zachow aniem  form i 
przepisów  relig ijnych  i cyw ilnych; poczem  
spisuje jeden  akt połączony z m etryką ślubu, 
k tóry  icst aktem  cyw ilnym , lecz zarazem do­
w odem  religijn ie zaw artego m ałżeństw a (p o­

rów, art. 71, 75, 120 Pr. z r. 1825, art. 58  Pr.
z r. 1836).

Że w yiażenia: „ 1'ncte de la  celebration du 
m ariage” albo ,,1’acte de m ariage” znaczą j e ­
dno i toż sam o,— dostatecznie m ożna się  o tom  
przekonać z odczytania artykułów : 95, 171, 
191, 195, 190, 197, 198 etc. Kod. fran. W y ­
rażenie to „1’acte de celebration  du m ariage” 
jest u ż y  wane i w  k od ek sie i  przez w szystk ich  
autorów, dla dokładniejszego odróżnienia ak ­
tu m ałżeństw a od kontraktu m ałżeńskiego  
„du contract de m ariage,” k tóry  je s t  takoż 
aktem .

Jeżeli wreszcie zechcem y żądać m atem aty­
cznej śc isłośc i w  w yrażeniach, m usim y w y ­
znać , że w yrażen ie artykułu  naszego je s t  
mniej dokładne— m ożna bow iem  uznać dzie­
cko przy  spisania  aktu, a pom im o to uznania  
tego w akcie nie zam ieścić.

Podzielam  trafne uw agi p. Oh. co do zdania  
na w stępio p ism a m ego pobieżnie objaw ione­
go, jakob y dodatek w prow adzony przez na­
szego praw odaw cę m iał zastosow anie do przy­
padku, gdy oboje rodzice zm arli, n ie uznaw szy  
dziecka ani przed, ani w  akcie m ałżeństw a. 
A leż zdanie to było  w ypadkiem  prostej z m o­
jej strony nieuw agi. Z dalszych bow iem  u stę ­
pów pism a m ojego m ożna się przekonać, że 
zdanie to je st  raczej jed nym  z argum entów  
tej p raktyk i, przeciw ko której w temżo pi­
śm ie w y stą p iłem —utrzym ując, że dobrowol­
ne uznanie przez rodziców  aktem  urzędow ym  
po ślubie n ie m oże m ieć sk utku  uprawnienia, 
że posiadanie stanu, o jak iem  je s t  m ow a  
w art. 291 K . P . w inno być udow odnione od­
pow iednio do art. 281 t. p. „a to bez w zględu  
czy rodzice żyją lub nie, tak w  razie sporu o 
stan, ja k  rów nież, gdy nie m a o to sporu, lecz 
zachodzi zw yczajna potrzeba udow odnienia  
stanu; gdyż art. 291 i zw iązkow e z nim arty­
k uły  działu poprzedzającego i oddziału n astę­
pnego, m ają jed nak ow e w  tych  w szystk ich  
przypadkach zastosow anie” (jak m niem a p. 
Ch.).

Jaw nie w ięc z tego okazuje się, że zdanie  
pow yższe nie ty lko  nie stanow iło  jednej z g łó ­
w nych  podstaw  m ego w idzenia rzeczy, lecz  
przeciw nie, żadnego znaczonia do n iego nie 
przyw iązyw ałem . M ylnem  rów nież okazuje 
się tw ierdzenie p. Ch. w yw odzone z pobieżnie 
rzuconego wyrazu, jakoby, w ed łu g  teorji 
przezem nie w yznaw anej, dzieciom  słu ży ła  ak­
cja o uznauie uprawnienia dopiero z chw ilą  
śm ierci obojga rodziców; k ied y  przeciw nie  
z pism a m ego okazuje się, że akcja ta służy  
dzieciom  i za życia obojga rodziców, lecz sk u ­
tek  tej akcji zależy w yłączn ie  od ustalen ia  
dowodu ciągłego posiadania stanu ze strony  
tych że obojga rodziców ,— że tem  sam em  akcja  
tego rodzaju n ie m oże polegać na art. 340 i 
341, lecz w yłączn ie  na ostatnim  ustępie art. 
291. W sze lk ie  bow iem  uznanie, bądź dobro­
wolne, bądź przym usow e, po zawartem  m ał­
żeństw ie zyskane, a tfie w sparte dowodami 
ciągłego posiadania stanu, nie może m ieć 
skutku  upraw nienia.

P od zie la jąc1 wreszcie g łów n ą  m yśl w u w a­
gach p. Oh. zawartą, nie m ogę przyznać zu­
pełnej trafności porównań, zm ierzających do 
ok reślen ia  znaczenia w yrazu „pozostawić". 
W yraz ten w  naszym  artyk ule oznacza nie 
tydko trw anie praw, przyznanych dzieciom  
przez rodziców, ale nadto oznacza praw tych  
n a d a n ie ; w ch w ili bowiem  zaw arcia m ałżeń ­

stw a przez rodziców, dzieci ich, jako  n ie u- 
znane prawnie, an i przed ani w  sam ym  akcie  
m ałżeństw a, n ie m iały  żadnego stanu, m ogły  
nawet n ie m ieć posiadania stanu dzieci n atu ­
ralnych; zanim  przeto m ogły  być pozostaw io­
ne w  posiadanie stan u  dzieci prawnych, stan  
ten  m usiał im  b yć najprzód nadany, —  zanim  
bow iem  m oże coś trwać, m usi najprzód po­
w stać i istn ieć. M e  podzielam  w reszcie zda­
nia, jak ob y  w yraz „pozostaw ią” nie odnosił 
się  wcale do przypadku śm ierci rodziców dzie 
cka upraw nionego. P rzytoczony też na po­
parcie tego zdania ustęp z Djarjusza w cale go  
n ie  popiera. W yraz „pozostaw ią” odnosi się  
w łaśc iw ie  do dzieci, jako sw ego objektu, lecz 
odnosi s ię  tak za życia, jak  po śm ierci rodzi­
ców .

Co do u w ag ze stanow iska praw odaw cze­
go, te, w ed ług m ego m niem ania, n ie prze­
k onyw ają o ^fosownosci zam ieszczonego w  na- 
szem  praw ie dodatku.

B ez wątpienia, c iąg łe posiadanie stanu je st  
d oskon ałym  dowodem  pochodzenia. D em o- 
lom be posiadanie stanu  dzieci naturalnych, 
co do m ocy tego dowodu, kładzie na rów ni 
z posiadaniem  stan u  dzieci praw ych,— ależ 
w ym aga, ażeby posiadanie to łączy ło  w sobie 
w szelk ie w arunki w skazane w  art. 321 K . C., 
a m ianow icie, ażeby brało swój początek w 
krótkim  czasie po urodzeniu dziecka, od naj- 
p ierw szych  ch w il dzieciństw a, m ów i w ięc o 
dzieciach w konkubinacie zrodzonych, to je s t  
l rodziców  żyjących  na wiarę, w p ożyciu  bez- 
ślubnem , bardzo upow szechnionem  na zacho­
dzie. L ecz k odeks fraucuzki i nasz n ie zna  
m ałżeństw  naturalnych, n ie zna też posiada- 
dania stanu, jak o  zupełnego dowodu pocho­
dzenia dzieci naturalnych, zna ty lko  dwa ro­
dzaje dowodów: uznanie dobrowolne i  w yrok  
sądow y (art. 298, 305 i 306 K. P-)- Zdania  
też D em olom ba, oprócz Y aleta  i Mar villa, 
n ik t n ie podziela, ani jurysprudencja, ani ża­
den z K om entatorów .

W reszcie  co do m niem anego w stydu, który  
m oże staw ać na przeszkodzie rodzicom w uzna­
niu  dziecka, przed lub w ch w ili spisania aktu  
m ałżeństw a,— n iech  m i w olno będzie odpo­
wiedzieć słow am i redaktorów  kodeksu  N apo­
leona: „ F a łsz y w y  w styd , k tóryby n ie dozw a­
la ł uznać sw oje dzieci naturalne w  chw ili, gdy  
się poślubia ich  m atkę,— na żaden w zgląd  nie  
zasługuje praw odaw cy” (Trońchef). „Przed  
m ałżeństw em  rodzice m ogą m ieć słuszne po­
wody ukryw an ia  sw y ch  dzieci, lecz te p ow o­
dy n ikną w ch w ili zaw ierania m ałżeństw a, 
nie m oże być w styd u  w  przyznaniu się  do 
błędu, w ch w ili gd y  się  ten błąd prostuje” 
(Regnier). „K iedy stajem y się  p osłuszn i g ło ­
sow i natury i  sum ienia, n ie m ożem y obrażać 
swej godności” (P ortalis).

Nadto, uznanie m oże być uczyn ion e w  a k ­
cie, k tórego tajem nica będzie zachowaną, a 
przeciw nie w prow adzenie dzieci w  dom  ro­
dziców  po ślubie, n ie je s t  znów  środkiem  dla  
uniknienia wstydu; boć w tym  razie utajenie 
dzieci, być m oże już w yrostk ów , je st  n iep o­
d ob n e,—rodzice, krew ni, przyjaciele i sąsie-  
dzi w krótce się  o tem  dowiedzą; w przeciw ­
nym  zaś razie, gdyby m iały  b yć dłużej u k ry ­
wane, n ie m ogłyb y  nabyć posiadania stanu.

lJraw odaw ca francuzki i nasz przyjął zasa­
dę dokretacji papieża A lek san dra III: „ tanta
est v is  m atrim onii ”— Jecz w  zastosow aniu
tej zasady bynajm niej n ie uznał, że m ałżeń­

stw o bezw arunkow o uprawnia, skoro położył 
warunki, od sp ełn ien ia  k tórych  upraw nienie  
zaw isłem  uczynił.

W  dalszym  rozbiorze P . Ch., w ykazaw szy  
stosow ność uczynionego przez naszego pra­
w odaw cę dodatku, dozw alającego dow odzić  
posiadania stanu po ślubie ze sk u tk iem  upo­
w ażn ien ia  i  przyznając tem u dow odow i zu­
p ełn ą  rękojm ię rzeczyw istości pochodzenia  
dzieci w  ten  sposób u p raw n ion ych —tak  się  
wyraża: „W oln o  w ięc w  duchu naszego pra­
wa, czy  to dzieciom  czy  rodzicom , tak ja k  to 
m a np. m iejsce w  przypadkach artykułam i 
281, 282 i  283 K. P . C. i na podobnej drodze, 
udow odnić przed Sądem  posiadania przez 
dzieci naturalne stanu dzieci p raw ych — i na  
tej zasadzie żądać ich  upraw nienia” w  następ ­
stw ie  tego przychodzi do wniosku: „że prawo  
nasze tego ty lk o  istotn ie w ym aga, aby po­
chodzenie dzieci było ustaloneni lega ln ie  ze 
stron y obojga rodziców, czy to przed czy  po  
m ałżeństw ie .” W  żaden sposób zdań tych  
podzielać nie można,

A n i artyk uł 282, ani artyk u ł 283 K. P . 
nie mają i n ie m ogą tu m ieć żadnego zastoso­
wania.

D ziec i przed ślubem  zrodzone, ja k k o lw iek  
następn ie przez m ałżeństw o rodziców upra­
w nione, n ie tracą p iętna  p ierw otnego sw ego  
pochodzen ia; ze w zględu na tóż pochodzenie  
są zaw sze dziećm i natural n em i, i  dla tesro. ,  z o
przepisy prawa odnoszące s ię  do tego rodzaju  
dzieci są objęte w  D ziale, którego napis: „o 
dzieciach naturalnych .” Zanim  zaś u dow o­
dnią sw oje pochodzenie, żadnego n ie mają  
stanu.

D o n iew zruszalności dowodu pochodzenia  
dzieci praw ych  artyk u ł 282 w ym aga aktu  
urodzenia i zgodnego z nim  posiadania stanu.

Jak iego  aktu? —takiego, o jak im  jest  m ow a  
w  art. 279, to je s t  sporządzonego w  k rótk im  
czasie po urodzeniu dziecka, z zachow aniem  
w sze lk ich , a przynajm niej esencjonalnych  
form  i przepisów  praw em  w ym aganych.

Jak iego  posiadania stanu?—m ającego w szy- ‘ 
stk ie cech y  i w arunki istotne w a r t .281 w ska­
zane.

Z w róćm y się  teraz do dzieci naturalnych. 
Jed yn ym  ty tu łem  dla dziecka naturalnego  
jest akt jego  uznania, który m oże być n ie ­
k ied y  połączony z ak tem  urodzenia, lecz m o­
że b yć także zeznany aktem  oddzielnym , w  
każdym  czasie, a n aw et przed urodzeniem, 
lub po śm ierci dziecka (arg. z art. 293, 101, 
298 K . P . 725, 759 K . C. Fr.).

O bok takiego ty tu łu , dziecko m oże m ieć  
zgodne z nim  ciąg łe  posiadanie stanu dziecka  
naturalnego. (d. c. n ).
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Pół-Imperjały Rosyjskie. - • _ ; _ 5 61
Dukaty Holenderskie nowe ważne. -

P a p ie ry . j
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) — 93 17
Listy Zast. Iii-go  Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 14 94 14 91

ditto S erja  11. — _
Akcje Głównego Towarzystwa

Rossyjskiego dróg żelaznych. 115 75 __ __
Obligi współk Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. — — _ ___
A kcje W spółki Żeglugi Parowej

po rs. 100 91 75 __ . __
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. loO . . — — __ —

dito 500 . . 96 66 96 33
Akcje Drogi Zol. W arsz.-W ied. — _ 89 ___

W exle . s
Berlin . . . 100 Tal. 2 M. 100 50 _ __

tt . . 100 Tal. k. t . — — __ __
Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. _ — _ __

M • • • 100 Tal. k. t. _ _ _ _ _

H am burg . 300 BMk. 2 M. 152 70 _ _ _
Londyn . 1 F t. St 3 M. 6 80 _ .

Moskwa 100 Rs. 1 M. 99 33 99
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 75 99 50

»» • 100 Rs. k. t. _ —
Paryż . 300 Fr. 2 M. 81 _ _

„ * • 300 Fr. 1 M. _ __ .

Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 82 . 80 — —

Wartość kapom  bieżącego od obligów Skarb. kop. T6*/| 
„ „ od Listów Zastawo; Illgo  Okresu k. 18%

K 0 R 8 A T E L E G R i M G S I l .
z Berlina z dnia 15 P aździernika.

TEATRA W WARSZAWIE.
Wielki Teatr. —  Dziś we Czwartek, dnia 

16 Października, opera komiczna w 3-ck aktach, 
Doktor i  musu, odśpiewana przez pp. Borkowskie­
go, Stąnkiewiczównę, FilKborna, Koehler a, Cho­
dowiecki, Jędrzejewskiego, Sochaczewskiego , Ko- 
zieradzlciego, Rybicką, Mystkowskiego, Lancko- 
rońskiego, Fr. Królikowskiego, D oepkra , Pawlew- 
skiego, Marczewskiego, wraz z tańcami. —  Opera 
w lym  akcie z franeuzkiego: Małżeństwo przy latar­
niach, odegrana przez pp. Matuszyńskiego, Kwie­
cińską, Gruszczyńską, Quattri niową, Lucasa i Di­
vertissement.

żąda-
płacą.

bta Pożyczka R o s s y j s k a ........................ __ 89
,i u  ' .........................

Obligacje Skarbowe 4°/0 ........................
__ 9 7 %
— *5 7*

Listy zastawne 4°/o .................................... — 8-8%
Bilety Banku Polskiego............................... — 89 7*
Weksle na W a r s z a w ę ............................... — 89

„  Petersburg 3 tygodniowy . — 9 8 %
,, Londyn 3 m iesięczny. . — __
,, Paryż 2 „ __ _
,, Ham burg 2 ,, . .

Wiedeń 2 „ 8 1 %
Żyto na t a r g u .................................... • *

51
,, na dostawę p ó ź n ie j s z ą ........................ __ 45‘/ 8m Paryża.

Renta 3 % ..................................... — 71
Akcje kredytu ru ch o m eg o ......................... — 1167

Liverpool, 14 Października. D ziś  sprzedano  
zaledw ie 1,000 w ańtuchów  baw ełny; targ zu­
p ełn ie  n ie b y ł ożyw ion y.

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U  W I A D O M I  E N  I A

(N. D. 5 3 4 5 ) M agistra t M iasta S to łecznego
W arszam j. j

Podaje do w iadom ości osól) in teresow anych 
że V. H enryk M ejsliug pod N. 2911)12 zam ie­
szkały, jak o  w ykw alifikow any m ajster ciesiel- 
sk i upow ażniony został do p rak tow an ia  posesji 
Ciesielski.

(N .  D .  5361) U rząd Loterji w Królestw ie  
Polakiem.

Podając do wiadomości, iż stosow nie do § 5 
P lanu  N a jw y ż e j dozwolonej L o te rji na dobra 
Szvm anow i S erok i V . O ddziału , ciągnienie  2 
k lasy  tegoż oddziału  L oterji rozpcczętem  zosta ­
nie w d.°17 (29) Październ ika r. b. o godzinie 
10 z rana; w zyw a zarazem  grających w tęż L o ­
te rie  ażeby z wym ianą losów pośpieszali; Sto­
sownie bow iem do § U  przepisów planu w mowie 
będącej L o t e r j i ,  w ygrana tylko okazicielow i losu 
z kiasy właściwej p łaconą będzie.

W arszaw a d. .3 (15) Październ ika 1862 r.
N aczelnik Urzędu, B artm  Mengden.

S ek re tarz , J .  Ii. Noińsk

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

1). 3618' R ejen t  /i a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w K a liszu .

Po śmierci: .
L. K onstancji z C zarnieckich  pierw szego ślu- 

Szczanieckiej pow tórnego G rabskiej, co do 
>isu w dziale IV . pod N r. -1 na  dobrach Za- 
rzyn z O kręgu  K aliskiego zapisanego, zaj- 
ijącego miejsce je j służące do dalszej )*p 
yi sum ą wyrów ny wającą pożyczce low aizy  
ra  K redytow ego Ziembkiego też dobra ęiążą- 

po je j spłaceniu 1 co do w ierzytelności rs.
5 pod Nr. 5 w dziale IV . na  tychże dobrach 
lowanej.
>. A ndrzeja Zejdlitz co do sum: a) rs. 4500 
i  Kr. 15; b) rs. 90o pod Nr. 16, obydw óch 
dobrach Parc ice  i c ) rs . 2250 pod Nr. 1 b 2d 
nadobracli L igota w szystkich zO kręguW ie- 

fiski' go w dziale IV . w ykazów hypotecznych
ch dóbr zamieszczonych
3. B arbary  1 S m icinskich  Li-ayjcbowskiej 
do w s p ó ł w ł a s n o ś c i  nieruchom ości w Kaliszu 
d liczbą 378 stojącej. _
4. W alentego Chodkowskicgo co do w spół- 
asności dóbr P atok i z O kręgu Szadkowskie-  
, oraz co do w i e r z y t e l n o ś c i  rs. 1200 pod N r. 
rs 900 i rs. 1200 pod Nr. 7, rs. 300 pod Nr. 

’ i rs. 214 kop 10, ad 17 ad b, wszystkich 
dziale IV . w ykazu hypotecznego na tychże 
brach zabezpieczonych. ,, ,
5. Agnieszki z M ycielskich pierw szego s u  u 
litew sk ie j, powtórnego Karśnickiej co o rs.
6 kop. 12 '/* sposobem kaucji n a  do rac i 10- 
iwo z Ogu Szadkow skiego w dz. IV . P° r * 
w pisanych.

6. M agdaleny M ochowiczowej co do lS. o 1 
; ruch om ości w wsi Zawodziu z O kręg11 a 
iego pod Nr. 4 p j ło ż o n e j, w dziale I V* P°
• 1 iutubulow anych; otw orzyły się spadki, o 
2gulow atiia k tó rych  term in na  dzień 13 (2°)
ycznia 1863 r. w K ancelarji Z i e m i a ń s k i e j
tberuii W arszaw skiej w Kaliszu przed sobą 
znaczam.

Kalisz d. 27 C zerw ca (9 L ipca) 1862 r. 
btanisław Rościszewski.

(N.  D.  3620) P isa rz K a n c e la r jiZ ie m ia ń sk ie ]  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w K aliszu .

Po śmierci:
1. A ntoniego Szołow skiego, w ierzyciela sumy 

rs . 3000, na dobrach  N iechw ierów  w O kręgu 
S ieradzkim .

2. M elanii z M ączyńskich G ostkow skiej, w ie- 
rzycielki k ap ita łu  rs. 27,000, pod N r. 13 działu  
IV . przez zastrzeżenie, n a  dobrach M iedźno i 
Bo ro w o w O kręgu Częstochow skim  zabezpie­
czonego.

3. P au liny  z L ew andow skich  Bystrzanow- 
skiej, w ierzycielki lj3  części sumy rs. 600, d a ­
wniej na  dobrach Staw w O kręgu Kaliskim  pod 
Nr. 40 działu  IV . hypotekow unej, obecnie zaś, 
po spłaceniu jej pożyczką T ow arzy stw a  Kre­
dytowego w depozycie W ładz T ow arzystw a 
znajdującej się.

4. Sew eryna Tym ienieckiego, w ierzyciela 
sum y rs. 1500, na  dobrach  Młoczki W ielk ie, 
w O kręgu  K aliskim  pod N r. 14 działu  IV .

5. R uchli v. Reginy L andau , w spół wierzy - 
c ielk isum y rs. 305, z procentem  i kosztam i, przez 
ostrzeżenie na  dobrach Z akrzew ek w O kręgu  
Pyzdrskim  zabezpieczonej.

6. Anny z Bussów  W ytkow ej, co do części 
praw a wieczystej dzierżaw y m łyna wodnego 
na dobrach K letnia w O kręgu  Radom skim , w dz.
I II . wykazu hypotecznego pod Nr. 9 zabezpie­
czonego, o tw orzyły się spadki, do reguMcji kió- 
rych, wvznaczatn term in  ostateczny po I prek lu- 
zją na  dzień 16(28) Stycznia 1863 r., w tutejszej 
K ancelarji Z iem iańskiej.

Kalisz d. 2 (14) L ipca 1862 r.
J .  Z iemięcki.

(N .d . 5358) R e je n t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubernii L u b e lsk ie j w Lublin ie .

Po nastąpionej śm ierci 1. Chuima R nher w ie­
rzyciela sumy zip 12,000 w dziale IV . pod Nr. 
32 wykazu d o b rG ra d c k A .i l .  w O kręgu T o m a­
szow skim ; 2 Jozefa B oruck iego  w ierzyciela 
sumy złp . 1000, z większej z łp . 2000, ad N 24 
Z lewków działu IV . w ykazu dóbr S iedliska w 
O kręgu Krasnostaw skim ; 3) Jo a n n y  z G erli- 
czów Szew łodzińskiej w ierzyciclk i sumy .-.łp. 
8000 w dziale IV. pod Nr. 20 wykazu dóbr S ła- 
w inek w O kręgu Lubelskim , o tw orzył się s p a ­
dek, do uregulow ania którego, term in na dzień 
5 (17) K w i e t n i a  1863 r. od godziny 10 z rana  
w K a n c e l a r j i  podpisanego R ejen ta  wyznaczonym

* L ub lin  d. 24 W rześnia (6 P aździer.) 1862 r.
Leon Ciświcki.

( n . d . 5356) R e je n t K a n cela rji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubernii R do m sk ie j w Ki e l cac h.

O głasza że po śmierci:
Ą  M arjanny Z aborskiej w ierzyciel ki sum rs.

‘ 2 kop. 5 o ; p 0 t OWy sum y rs. 395 z dóbr 
n 'e , i?e-.z O kręgu Szydłow skiego do depozytu 
koti T  z,ożonych . oraz połowy sumy rs. 46

2  °H, W J e PozJ’cie Banku Polskiego będącej. 
Wni)iB ,')af ^ ^  '  Rozalii m ałż. Żych, jak o  da- 
Ż v e h A  h. , J jłdrzeja i M arjanny z W ituck ich

each Nr’, h y ^ k ' f ^ 11 w ła tóu ie li w Kiel-
3  t  - f u , . oznaczonego,

w K ielcach N h l eClJ T k iC g 0  Wł“ 8icieladom U 
rzvciela sum ' . 1 . .  0  o ^ m ^ o n e g o , o raz wie 
ił i pl c i ch lo t *a " ’knych nieruchom ościach w
K d n o o  : a )  1000 N - h y P- '*6;b) Złp 1100 na Nr. hyp. ,35; c) z łp . 655 na

7  s u k ' w 7 Zlp- 1 3 0  na N- 'ń T - 157; e )  z łp . 336 na  N. hypof. 3 3 . n  ostrzeżenia dla
złp. 149 gr. 5 1 slimy z ip , | 0 8  g r. 9 na Nr. hyp.
172 zapisanych.

O tw orzyły się sp ad k i, do uregu low ania k tó ­
rych, wyznaczony jest term in  na  dzień 12 (24) 
K w ietn ia 1863 r. pod prekluzją.

Kielce d. 26 W rześnia (8 Paździer.) 1862 r.
H ilary K udlicki.

(N. D. 5357) P isarz S ą d u  Pokoju O kręgu  
W lodaw skiego .

Z powodu n astąp ionej śmierci: 
a) Szlam y R o tten b e rg a  w łaściciela n ierucho­

mości m iejskich w mieście W łodawie pod Nr. 
173 i 171, oraz sk lepu m urow anego z izbą  m ie­
szkalną w środku  ry n k u  m iasta  położonych, 
nadto  w łaściciela w ierzytelności, jako  to: 

a) Z ło tych  po lsk ich  1173 gr. 10, na  n ie ru ­
chomości domu N. 93 w m. W łodaw ie wdz. IV . 
pod Nr. 1; b) złp. 3572, na nieruchom ości w m. 
W łodaw ie Nr. 18 w dziale IV . pod N r. 1; c) 
z łp . 3572, na  nieruchom ości w m. W łodaw ie 
Nr. 26 w dziale IV . pod N r. 1; d) z łp . 1500, 
n a  nieruchom ości w m. W łodaw ie Nr. 223 w dz.
IV. pod Nr. 1; e) złp. 600, ua nieruchom ości 
w m. W łodaw ie pół sklepu w ry n k u  m iasta 
w dziale IV . pod N r. 1 zabezpieczonych; f) złp 
2000 na  nieruchom ości sklepie w rynku  m iasta 
g) Rs. 400 11a  n ieruchom ości m iejskiej Nr. 53 
w m. W łodaw ie; h )  rs. 270 na  nieruchomości 
miejskiej w m. W łodaw ie pod Nr. 65 zastrze ­
żonych.

Po śmierci N usyna E delberg  w łaściciela n ie ­
ruchom ości w m. W łodaw ie pod Nr. 17 po ło­
żonej.

Po śmierci Zelka K ronenberg n a  dn iu  14 (26) 
G rudnia 1858 r. w G dańsku  uastąp iouej, w ła ­
ściciela nieruchom ości miejskiej w ra. W łoda­
wie pod Nr. 16 położonej.

Po śmierci M ajera Sobola w łaściciela n ie ru ­
chom ości w m. W łodaw ie pod N r. 5 położonej, 
' Toczy się postępow anie spadkow e, do reg u ­
low ania którego, term in co do dwóch pierwszych 
na dzień 15 (27) Lutego 1863 r. co do K roncn- 
berga na dzień 1 (13) M arca 1863 r., zaś co 
do Sobola na dz. 3 (15)  K w ietn ia  1862 r. ozna­
czony został. W zyw a przeto w szystkich in tere­
sentów , aby w  oznaczonych powyżej term inach 
pod prek luzją  osobiście lub przez pełnom ocników  
urzędow nie i specjaln ie  um ocow anych staw ili, 
się, i p raw a swe udow odnili.

W łodaw a d. 19 (31) S ierpn ia  1862 r.
Czajkowski.

dw om a stodołam i N r. 178 oznaczonych oraz 
pieca m urow anego do w ypalania  garnków , nie­
mniej g run tów , ogrodów  i łąk , otw orzył się 
spadek, w zyw a przeto  w szystkich in teresentów  
do rzeczonego spadku praw o mieć mogących 
aby zdowodam i w term in ie  półrocznym  a  o s ta ­
teczn ie  dn ia 23 Stycznia (4 Lutego) 1863 roku 
pod prek luzją  w K ancelarji hypotecznej Sądu 
Pokoju O kręgu Soleckiego sam i osobiście lub 
przez pełnom ocnika urzędow nie i szczególnie 
um ocow anego stawili się, i praw a swoje u d o ­
wodnili.

Solec d. 29 Czerwca (11 L ipca) 1862 r.
F lo rjan  M ierzyński.

(N. D. 3619) P is a rzS ą d u  P okoju  O kręgu  
C zerskiego.

Z pow odu amierci S tanisław a Jaw orow skiego 
w ieizyciela sum y rs. 750, na  nieruchom ości Nr.

w m ieście G rójcu położonej; w dziale IV . 
w ykazu hypotecznego sposobem zastrzeżenia 
za ^czpieczonej, toczy się postępowanie spadkow e, 
do ukończenia którego wyznacza się term in pre- 
kluzyjny ua dzień 23 Stycznia (4 Lutego 1863) 
roku, w K a n c e la r ji  Sądu Pokoju  O kręgu C zer­
skiego.

Grójec d. 2 (14) L ipca 1862 r.
Łącki.

(N. D. 3621) P isa rz H ip o tec zn y  O kręgu  
Soleckiego .

Z powodu nastąpionej w d. 11 Stycznia r. 1862 
śmierci F ranciszka B arszczyńskiego w s p ó ł w ł a ­
ściciela nieruchom ości w mieście Iłży  Okręgu 
Soleckim położonych m ianowicie; d o m u  m u ro ­
wanego z oficyną Num erem  7, domu m urowa­
nego z s t a j n i ą  i z a b u d o w a n ie m  Nrern 3 do­
mu m urow anego z oborą, stajnią* stodo łą, N r, 
177 domu m urow anego z  oficyną, Stajnią oborą

(N. D. 5125) D yrekcja  Szczegółow a
T o w a rzystw a  K redytow ego  Z iem sk ieg o  

G u b ern ii L u b e lsk ie j w L ub lin ie .
Do n ie w ia d o m y c h  z  pobytu i z a m ie s z k a n ia  p r a -  

w D ego.
1. Ludwiki Wołochowej z ty tu łu  prawa do wła­

sności domu z ogrodem i gruntem w dobrach Kli- 
montowice w dziale 3 ped N. 3 zapis mego.

2. P iotra Sokołowicza wierzyciela sum y złp. 
14,000 w dziale IV pod N. 18 na tychże dobrach 
zabezpieczonej i

N a zasadzie art. 7 postanow ien ia  R ady A d ­
m inistracyjnej z d. 25 Czerw ca (10 L ipca) 1860 
r. re sk ry p tu  Dyrekcji Głównej z dnia 11 M arca 
1862 r. Nr. 3424, uw iadam ia w szystkich in ­
teresow anych, iż d obra  ziem skie Klimontowi- 
će, Cum jure patronatus z przyległościami i przy* 
należytościam i położone w O kręgu  Kazimier­
skim Powiecie i Gubernii L ubelskiej, ja k o  za ­
legające w ra tach  T ow arzystw u K redytow em u 
Ziemskiemu należnych w sum ie rs. 1206 kop. 
76 w ystaw ione są na  sprzedaż przym usow ą 
przez licytację publiczną.

P rzedaż odbyw ać się będzie w obce R ad ­
cy D yrekcji Szczegółowej w dniu 6 (18) Mar­
ca 1863 r., poczynając od godziny 10 z rana 
w K ancelarji Edw arda Brodowskiego R ejenta 
K ancelarji Z iem iańskiej w mieście Lublinie przy 
ulicy Rynek pod N. 1 przed tymże Rejentem  lub 
innym  któryby  go zastępow ał.

V adium  o z n a c z o n e  j e s t  do licytacji w  sumie 
rs. 1800 w g o to w iź n ie  lub L is t a c h  Z a s ta w n y c h  
z właściwem i kuponam i. L ic y ta c ja  ro z p o c z n ie  
się o d  sumy r s .  25.041 k. 25.

W arunki l i c y ta c y jn e  są do p rzejrzenia w w ła­
ściwej k s ię d z e  wieczystej i w  biurze D yrekcji
S zczegó łow ej.

O strze żen ie .  W razie niedojścia do skutku 
powyższej przedaży d la  b ra k u  licy tan tów , d ru ­
ga i osta teczna przedaż od zniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych now ych doręczeń 
w term inie jak i D yrekcja Szczegółow a oznaczy 
i w pism ach publicznych raz jeden ogłosi, w 
myśl art. 25 postanowienia Rady A dm inistracyj­
nej, z dnia28 Czerwca (10 L ipca) 1860 r.

Lublin d . 1 P a ź d z ie rn ik a  1862 r .
z a  P r e z e s a ,  B ie liń sk i.

za Pisarza, Pomorski.

(N. d .  5126) D yrekc ja  Szczegó łow a  
Tow arzystw a  K redytow ego  'Z iem skiego  

G ubern ii L u b e lsk ie j w L u b lin ie .
Do niewiadomych z pobytu i zamieszkania wie­

rzycieli dóbr Skokowa a mianowicie:
1. L udw ika K ierg lew icza z ty tu łu  w ierzy telno­

ści w sum ie złp. 36 ,000 w dziale  IV pod Nr. 56 
zabezpieczonej. 2. Jakóba Kosakowskiego z ty ­

tułu wierzytelności w sumie zł;). 12,000, w dziale 
IV pod N. 57 zabezpieczonej. 3. Antoniego Peza- 
ro z tytułu wierzytelności w sumie złp 5000 w dzia­
le IV pod N. 58 zabezpieczonej. 4. Emilii Mary- 
cin z ty tu łu  wierzytelności w suruie złp. 5000, w 
dziale IV, pod Nr. 59 zabezpieczonej. 5. Juljana 
Boguckiego z tytułu wierzytelności w sumie złp. 
4666 gr. 20. w dzialeIV  pod N. 60 zabezpieczo­
nej; 6. Ludwika Goldsztejna z tytułu wierzy tylno- 
ści w sumie złp. 6000 w dziale IV pod Nr. 61 za ­
bezpieczonej.

Na zasadzie art. 7 Postanowienia Rady Admini­
stracyjnej z d. 28 Czer. (lO L ipca) 1860r. re sk ry ­
ptu D yrekcji Głównej z dnia (11 M arca) r.
1862 Nr. 3441 uwiadamia wszystkich intereso­
wanych, iż dobra ziemskie Skoków składające się 
z folwarku i wsi tegoż nazwiska folwarków i wsiów 
Pusznia, Stanisławów wsi Leonio, H uty szklan- 
nej ta rlak u  B aba z przyległościami i przynależy- 
tościam i położone w Okręgu Kazimierskim Pow ie­
cie i Gubernii Lubelskiej jako zalegające w ra ­
tach Towarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu 
należnych w sum iers. 1280 k. 7 0 l/.i  wystawione 
są  na sprzedaż przymusową przez licytację pu­
bliczną.

Przedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 8 (20) M arca
1863 r. poczynając od godziny 10-tej z rana w 
K ancelarji Feliksa W asiutyńskiego R ejenta Kan 
celarji Ziemiańskiej w mieście Lublinie przy uli­
cy Rynek pod N. 1 przed tym że R ejentem  lub 
innym  któryby  go zastępow ał.

Vadium oznaczone jest do licytacji w sum iers. 
2400 w gotowiźnie lub Listach Zastawnych z wła­
ściwemi Kuponami. L icy tac ja  rozpocznie się od 
sumy rs 21462 k. 50.

W arunki licytacyjne są do przejrzeń; a w wła­
ściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej.

O strzeżen ie . Wrazie niedojścia do skutku po­
wyższej sprzedaży dla braku licytantów, druga 
i ostateczna sprzedaż od zniżonego szacunku odby­
tą  będzie bez dalszych nowych doręczeń w term i­
nie jak i Dyrekcja Szczegółowa oznaczy i w pi­
smach publicznych raz jeden ogłosi w myśl 
art. 25 postanowienia Rady Administracyjnej 
z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) I860 r.

Lublin d. 1 Października 1862 r.
Prezes, Bieliński 

za P isarza, Pomorski.

(N D. 5025) U rząd  k o n s u m c y jn u  
M iastu W arszaw y.

tPodaja do wiadomości powszechnej, że w biurze 
tutejszem  mieszczącem się w gmachu Rządowym 
przy ulicy Leszno pod N. 706 odbędzie się w  d. 12 
(24) Paźdz b. r. o godz. 11 z rana publiczna in 
plus licytacja przez deklaracje opieczętowane na 
jednoroczne poczynając od d. 20 Grudnia (1 Sty­
cznia) 1862/3 r. wydzierżawienie dochodu z podatku 
skarbowego Konsumcyjnego i opłaty miejskiej kon- 
s e n s o w e j  od wszelkich miodów napojowych, t u ­
d z i e ż  z jabłeczniku, wiśniaku, maliniaku, dere- 
niaku i innych trunków z owoców i roślin bez- 
alembiku ciągniowych wmieście W arszawie i P ra ­
dze, oraz w Obrębie ich Konsumcyjnym wyfabry- 
kowanych, lub zkąd inąd wprowadzanych, od 
sumy rs. 3500 wyraźniej rs. trzy  tysiące p i ę ó s e t .

łla jący  chęć ubiegania się o tę dzierżawę win­
ni złożyć deklaracje opieczętowane na ręce Na­
czelnika Urzędu Konsumcyjnego najdalej do go­
dziny 11 z rana, w dniu do licytacji oznaczonym, 
czysto, bez poprawek, skrobać, oraz przekreślać 
napisane, i w nich wyraźnie literami wymienić su­
mę, jako za dzierżawę pomiecionego dochodu p ła­
cić obowiązują się.

Do deklaracji dołączyć potrzeba świadectwo

właściwej władzy policyjnej, wykazujące miejsce 
zamieszkania, stan i zamożność deklaranta, tu ­
dzież oryginalne zaświadczenie kasy U rzędu 
Konsumcyjnego lub innej Rządowej, na złożone 
vadium rs. 350, wyraźniej rs. trzysta  pięćdziesiąt 
gotowizną listami zastawnemi z kuponami lub in 
nemi papierami skarbowemi na vadia  przyjmo- 
wanemi, które to«#:adia w kasie tutejszej każdo- 
dziennic aż do dnia licytacji i wtym ostatnim  
dniu lecz tylko do godziny 1 0 z rana składane 
być mogą.

Deklaracje skrobane lub popraw iane napisane 
nie podług dołączającego się wzoru obejmujące 
jakie kolwiek zastrzeżenia i warunki złożone po 
oznaczonym do licytacji terminie lub niepoparte 
zaświadczeniem na vadium za nieważne uważane 
będą.

W arunki licytacyjne każdodziennie w Odziale 
ogólnym bióra tutejszego w godzinach służbowych 
od 9 z rana do 3 z południa są do przejrzenia.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia U rzędu Konsumcyjnego 

z dnia 17 (29) W rześnia b. r N r. 7943, podaję 
niniejszą deklarację, iż obowiązuję się wziąść w 
dzierżawę dochód z podatku skarbowego Konsum­
cyjnego, iopłaty  miejskiej konsensowej, od wszel­
kich miodów napojowych, tudzież jabłeczniku, 
wiśniaku, maliniaku, dereniaku, i innych trunków ,
z owoców i ro ś lin  b ez  alembiku ciągnionych, w m ie­
ście Warszawie i Pradze, oraz w obrębie ich K on­
sumcyjnym wyfabrykowanych, lub zkąd inąd 
wprowadzonych, na rok jeden 1863 za  sumę rs. 
N. tu wypisać literami, poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach l ic y ta ­
cyjnych objętym, które mi ,są znane, i te  niniej- 
szem przyjmuję.

Zaświadczeoie kasy N. na złożone w niej vadium 
r s .  N. dołączam, które wrazie nieutrzym ania się 
na licytacji sam odbiorę, lub o odesłanie go po­
cztą do N. na mój koszt upraszam.

Stale moje zamieszkanie jest w N. pisałem w N . 
dnia N. m iesiąca N. roku 1862.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko.)
W arszawa d. 17 (29) Kwietnia 1862 r. 

za Naczelnika Urzędu, Markowski.
Sekretarz Urzędu, Leśniewski.

(N. D. 5320) N aczeln ik  Z a k ła d ó w  
G órniczych O kręgu Z achodniego

Podaje do wiadom ości publicznej iż w Biu­
rze Górniczym  w D ąbrow ie odbyw ać się b ę ­
dzie w dniu 23 P aździern ika  (4 L istopada) r. b. 
o godzinie 11 rano  licy tacja  in m inus przez 
deklararacje opieczętow ane na  w ypuszczenie 
w cu trepryzę dostawy łączn ie z dowozem w l a ­
tach  1863, 1864 i 1865 drzew a użytkow ego 
z lasów p ryw atuych , do kopalń  W ęg lo ­
w ych galm anow ych , rud żelaznych i g link i 
o gn io trw ałej oraz do Zakładów  i Budow l 
w całym  O ddziale Dąbrowskim znajdu jących  
się to  jest: ,

a )  dla K opalń i Z ak ładów .
1. B udulcu średniego o 111 do 15“  średnicy 

zrów nanej 45' długości około sz tuk  1 50 po rs.
2 za szukę.

2. Krokiew od 7 do 8 “ średnicy 45 ' stóp d łu ­
gości około sz tuk  5200 po kop . sr. 80 za sz tukę .

3. Ł a t łu p n y ch  5 do 6“ średnicy 36 ' stóp 
długości około  sztuk 300 po k . sr. 35 za sztukę.

d la  B udow l i M achin.
4 . B udulcu  w ielkiego 16 do 18“ średnicy 

zrów nanej około stóp sześciennych 37 42 po 
kop. 8,1 za stopę.

5. B udulcu średniego 11  do 15" średn icy
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6. Budulcu m ałego po 9 i 10" średnicy z rów  
nanej oko ło  stop sześciennych 5316 po k. 5, 
za stopę.

7. K rokw i od 6 do 8 "  średnicy  zrów nanej 
około stóp sześćiennych 802 po kop . 2,7 za 
stopę.

8. Ł a t dachow ych 3 do 4 "  średnicy  zrów na­
nej w całej długości około sztuk 600 po cenie 
k. 10 za sz tu k ę .

K ażdy więc ubiegający się o pow yższą dosta ­
wę drzew a obow iązany złożyć w kasie G ó rn i­
czej w D ąbrow ie na  vadium  rs. 577 i n a  koszta 
o g łoszeń  rs. 15 i na  złożone kw oty  uzyskane 
kw ity  do łączyć do d ek larac ji podać się w innej 
n a  pół godziny w cześnicj przed  term inem  licy­
tacji pod ług  następu jącego  wzoru.

W sku tek  og łoszen ia  W ielm ożnego N aczelni­
ka  Z akładów  G órniczych O kręgu Zachodniego 
z dn ia  28 W rześn ia  (10 Październ ika) b. r. Nr. 
4495; podaję  n in ie jszą  dek laracją iż  podejm uję 
się do staw y  drzew a z lasów pryw atnych  w la ­
tach 18(53/5 do wszystkich kopalń  w ęglow ych 
galm anow ych  rud żelaznych i g linki o g n io trw a­
łej oraz do Zakładów  Budowl i M achin w ca ­
łym  O ddziale D ąbrow skiera znajdu jących  się 
po cenie łącznie z dowozem, tu  w ym ienić cćnę 
liczbą i literami na każdy szczegółow o g a tu ­
nek  drzew a za sztukę i stopę p o d d a ją c  się wszel­
kim obowiązkom i zastrzeżeniom  w w arunkach  
licytacyjnych zamieszczonym przezem nieodczy­
tanych i podpisanych.

Przy tera dołączani k w it  kasy  Górniczej w 
D ąbrow ie na złożone w niej vadium  rs. 577 i na 
koszta  ogłoszeń rs . 15, k tó re  w razie  nieu trzy­
m ania się na licy tacji sam  lub przez, um ocow a­
nego N. odbiorę.

S t a ł e  zam ieszkanie moje je s t  w N. najbliżej 
stacji pocztowej w N. Pow iecie N. G ubern ii N.

P isa łem  dnia N. m iesiąca N. 1862 r. 
(podpisać imie i nazw isko.)

D eklaracje w inny być pisane na pap ierze  stę- 
plowym ceny kop . 15 w yraźnie i czy telaie bez 
żadnych przekreślań  i sk robań  lub  dodatków  ł 
mieć adres do N aczeln ika Z ak ładów  G órn i­
czych O kręgu  Z achodu  ego, d e k la ra c ja  n a  d o ­
s t a w ę  d rzew a w przeciw nym  bowiem razie lub 
podane p ó źn ie jjak  wyznaczono term in  i n iep o - 
d łu g  form y w skazanej przyjęte nie będą.

W arunki do licytacji niniejszej mogą być 
p rzejrzane codziennie w godzinach służbow ych 
w yjąw szy św iąt uroczystych w biurach  W ydzia­
łu  G órnictw a lub w biurze O kręgow ym  w D ą ­
browie.

D ąbrow a d.j(28 W rzzśnia) 10 Paźdz. 1862 r.
H erapel.

(N . 1). 5350) N aczeln ik P ow iatu  
Płockiego.

Stosow nie do resk ryp tu  Rządu G ubern ia lne- 
go z d . 1 (1 3 )  W rześnia r. b. Nr. 45 ,902/1499, 
podaje do publicznej w iadom ości, iż w biurze 
M agistratu  m iasta  Z akroczym ia w d. 26 P a ź ­
d z ie rn ik a  (7 L istopada) r . b. o godzinie 11 zra- 
na  odbędzie się licy tac ja  in m inus p o czyna­
jąc  od sumy anszlagow ej ru b li srebrem  953 
kop. 14 3j4, na en trepryzę  reperacji R atusza 
w Zakroczym iu i zabudow ań E konom icznych do 
tegoż należących z przebrukow aniem  podw órza, 
a  to przez złożenie op ieczętow anych dek laracji 
wedle wzoru poniżej zam ieszczonego pisać się 
w innych, k tó re w dniu  tyra ty lko  do godziny 
10 lj2  z ran a  przyjm owane będą, każdy zatem 
m ający chęć p o ję c i a  się rzeczonej entrepryzy, 
obow iązany  je s t złożyć na vadium  rs. 95 k . 31 
w gotow iźnie w k tórejkolw iek kasie, i d o łączyć  
kw it na  dowód że takow e vadium  w je j d ep o ­
zycie znajduje się, k tóre nie utrzym ujące mu się 
p rzy  licy tacji zaraz powrócono zostanie.

Inne w arunki licytacyjne w każdym czasie 
prócz św iąt w M agistracie m iasta  Zakroczym ia 
w godzinach biurow ych przejrzane być mogą. 
P łock d. 27 W rześnia (9 P aździern ika) 1862 r. 
(1) R adca  D w om , w z.

W zór do deklaracji.
W sku tek  ogłoszenia N aczelnika Pow iatu  P ło ­

ckiego z d. 28 W rześnia (9 Październ ika) r. b. 
N r. 18 ,645, podaję niniejszą dek laracje , iż obo­
w iązuję się w ziąść w en trep ryzę  reperacją  R a­
tusza  wm*. Zakroczym iu i zabudow ań E konom i­
cznych do tegoż należących z przebrukow aniem  
podw órza, a  to za sumę rs. N. (tu  w ypisać sumę 
literam i) poddając się wszelkim obowiązkom  i 
zastrzeżeniom  w w arunkach licy tacyjnych ob­
jętym . Zaśw iadczenie kasy  N. na złożone w 
niej vadium rs. 95 k. 31, w ynoszące do łączam , 
k tó re wraz i o' n ieu trzyraau ia  się przy licytacji 
sam  odbiorę, lub o odesłauie na  pocztę do N. 
na  mój koszt upraszam . S ta łe  moje zam ieszka­
nie jest w N. pisałem  w N. dn ia  N. m iesiąca N. 
1862 roku.

(podpisać irnię i nazw isko.)

| 203, niniejszego pisma zamieszczonego, oraz d o ­
pełnieniu ioaych warunków tamże zastrzeżonych, 

j do licytacji przypuszczeni będą.
K alw arja d. 13 (25) W rześnia 18 62 r.

(N . D. 5349) N acze ln ik  P ow iaiu  
Iław sk iego .

N a zasadzie resk ry p tu  R ządu G ubcrnialnego 
W. z dn ia  18 (30) z. ni. Nr. 74,416/20,275, za ­
w iadam ia in teresow aną publiczność, że w dm u 
1 (13) L isto p ad a  r. b. o godzinie 11 z rana 
w m ieście R aw ie w biurze Pow iatow em  odby­
wać się będzie licy tac ja  in minus przez opieczę­
tow ane d ek larac je  na  entrepryzę reperacji K o­
śc io ła  puratialnego i ogrodzenie cm en ta rza  pro- 
cesjonalnego w m ieście lyow ładzu  poczynając 
od sumy anszlagow ej rs. 4513 kop. 21.

Każdy m ający chęć podjęcia się tej en trepry- 
zy (w yjąw szy osób w yznania n iech rześc ijań ­
skiego) winien złożyć w m iejscu i term inie w y­
żej oznaczonym , dek laracje lakiem  opieczęto­
w aną, wedle wzoru poniżej zam ieszczonego n a ­
p isaną , nie później ja k  n a  pół godziny przed 
rozpoczęciem  licy tacji, gdyż złożona później 
p rzy ję tą  nie będzie.

D o dek laracji takiej należy do łączyć kw it 
któ rejko lw iek  ktfsy R ządow ej na  złożone v a ­
dium w y r ó w n y  w ające (/j© części sumy' anszla­
gowej, to jes t rs. 451 kop. 32 , (lub  w gotow i- 
znie) k tó re  n ieutrzym ującem u s:ę przy te je n tre . 
pryzie zaraz zwrócone będzie, u trzym ującego  
się zaś zostanie użyte na kaucję, ja k ą  po za­
tw ierdzeniu pro tokółu  licy tacyjnego złożyć bę­
dzie obow iązany. -

W arunki tej en trepryzy  i anszlagi kosztów , 
każdodzierm ie w godzinach służbow ych w biu­
rze Pow iatu R aw skiego przejrzane być m ogą.

W zór do deklaracji.
W skutek  ogłoszenia z dn ia  7 (19) W rześnia 

r. b. Nr. 15,234, podaję niniejszem  deklarcję , 
iż  podejm uję się uskutecznić restau rac ją  K ościo­
ła  paratia lnego  i ogrodzenie cm entarza proce- 
sjonuluego w mieście inow łódzu  za sum ę rs. 
(w ypisać literam i), a to w ścisłera zastosow aniu 
się do anszługów i w arunków  licytacyjnych, 
k tó rym  we wszelkich szczegółach poddaję się.

K w it k asy  N. n a  złożone vadium  rs. N. 
(w gotow iźnie  rs . N.) dołączam  i o zw rot tako- 
wego, w razić n ieu trzym ania się przy licy tac ji 
na  mój koszt do N. upraszam .

S ta łe  moje z .m ieszkanie je s t w N. pisałem  
w N. ( tu  podpis im ie i nazw isko).

* G dyby d ek la ran t p isać nie um iał, znaki jego 
pośw iadczono być w inny przez U rzędnika A d- 
ministi acyjnego lub Sądow ego.

Rawa d. 7 (19) W rześnia 1862 r.
(1) Sm oleehow ski.

(N. IX 5043) N a cze ln ik  F ow iatu  
K tilw ary jsk iego .

Gdy oznaczony na dzień 11 (23) b. m. ir . ter- 
mio na entrepryzę wystawienia nowej murowanej 
plebanji z wikarjatem "przy kościele parafialnym 
we wsi Łankieliszki, dla braku konkurentów speł­
zła bezskutecznie, przeto drugi termin do odbycia 
tej licytacji rozpoczynającej się od sumy rs. 3109 
k. 60 na dzień 16 (28) Października b. r. w biu­
rze Powiatu do godziny 4 z południa oznacza się 
w którym konkurenci zechcą się zgłosić i po poda- 
niu deklaracji wedle wzoruw obwieszczeniu z dnia 
10 'J22) Sierpnia b. r. N. J 3,028 w N. 1 0 2 , 197,

|N. D . 5346) M agistra l M iasta S to łe c zn eg o  
W arszaw y.

Podaje siędo wiadomości powszechnej że w dniu 
18 (30) P aździern ika b. r .  o godzinie 12 w p o ­
łudnie odbędzie się w sa li posiedzeń M ag istra ­
tu  licytacja in m inus przez opieczętow ano d e ­
klaracje na konserw ację i czyszczenie k lo ak  
w gm achu  R atusza  przez ciąg  ro k u  jednego 
poczynając od dnia 1 S tyczn ia  1863 r. do dnia 
osta tn iego  G rndn lą  t. r . ocl sumy rs. 720 do l i ­
cy tac ji ustanow ionej,

M ający przeto zam iar ubiegania się o pow yż­
szą en trep ry zę  m ogą złożyć w czasie i m iejscu 
w yżej o z Q a c z o n e m  na ręce p. o. P rezyden ta  
m iasta  opieczętow ane deklaracje  napisane po­
d łu g  wzoru niżej zam ieszczonego a  w ty ch  wy­
raźnie literam i bez sk roban ia  popraw ek  i prze­
kreśleń  wypiszą żądaną przez siebie sum ę za j a ­
ką w wyżej pom ienionypi czasie podejm uje się 
konserw acji i oczyszczania rzeczonych kloak.

N adto do dek laracji dołączony być winien 
kw it kasy  głów nej ekonomicznej na złożone 
vadium  w ilości- rs..90  i na koszta ogłoszenia 
rs. 10 k tóre nieutrzym ującem u się przy licytacji 
natychm iast zw rócone będą deklaracje zaś t a ­
k ie  do k tó rych  vadium nie będzie złożone w 
kasie ekonom icznej m iasta  S tołecznego W arsza­
wy i kw it do nich dołączony nie zostanie, p rzy ­
ję te  oje będą.

Inne w arunki dotyczące w mowie będącej l i ­
cytacji są do prz ejrzenia każdodziennie w yją­
w s z y 'd n i  świąteczne w W ydziale  adm inistra- 
cyj nym.
W arszaw a d. 27 W rześ. (9 Października) 1862 r. 

p. o. P rezydenta,
Szam belau D w oru ,

J e g o  C e s a r s k o -K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  

Z. H r. W ielopolski.
N aczelnik K ancełarji, Luceński 

W zór do deklaracji.
W skutek  ogłoszenia z dn ia  podaję n i­

niejszą deklarację, iż podejm uję się czyszczenia 
i konserw acji k lo ak  w gm achu R a tusza  przez 
ciąg  roku jednego poczynając od dn ia  1 S ty ­
cznia  1863 do dnia osta tn iego G ru d n ia  tegoż 
roku  i żądam  za tęż konserw acją i czyszczenie 
rzeczonyqh k loak  rs. N. wypisać lite ra m i p o d ­
d a jąc  się w szelkim  obowiązkom i zastrzeżeniom  
w w aru n k ach  licytacyjnych objętym .

Kwit na złożone w k a s i ; ekonom icznej v a ­
dium  w ilości rs. 90 i na koszta ogłoszenia rs. 
10 składam .

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem w N. 
dnia mca N. 1862 r.

(podpisać imię i nazwisko.)

(N . D. 5352) R uda  Szczegótuw a  
O piekuńcza Szp ita la  S ta ro za ko n n ych .

Z a w ia d a m ia  o soby  in te re so w a n e  że n a  d n iu  9 
(21) b. m. o g o d z in ie  1 z p o łu d n ia  o d b ęd zie  się  
w K an ce ła rji S z p ita la  tu te jsze g o  p rz y  u lic y  P o ­
ko rn e j pod N. 2Q98 g ło ś n a  in  m in u s  l ic y ta c ja  
n a  d o s taw ę  szk ła  a p te cz n e g o  w ró żn y m  g a ­
tu n k u .

W a ru n k i lic y ta c y jn e  p rze jr/.eć  m ożna w K a n ­
c e ła r ji s zp ita la  k ażd o d z ie n n ie  p ró cz  d n i Św iąt 
u ro c z y s ty c h .
W arsz  awa d . 30 W rześn ia  (12 P a ź d z .)  1862 r .

Z upow . P rez y d u ją c eg o ,

C zło n ek  R ady , L . N . M arg u lie s .

(N. D. 50T9) R ada  O piekuńcza Gtownego
Domu Sch ro n ien ia  Ubogich i S iero t 

S t a r o z a k o n n y c h .
P odaje do wiadom ości publicznej, że w dniu 

9 (21) P aździern ika r. b. o godzin :e 4 po p o łu ­
dniu w sali posiedzeń G łów nego Dom u S chro ­
nienia S tarozakonnych za W olską ro g a tk ąeg zy - 
stującej, odbędzie się licy tac ja  in m inus, za 
opieczętowanem i deklaracjam i:

a) N a dostaw ę żywności koszernej przaz ca ły  
rok 1863.

b) Na dostawę oleju, świec ło jow ych  i s te a ry ­
now ych, m ydła tw ardego i szarego, sody i t . p. 
p rzedm iotów .

W arunki licy tacyjne i wzór do dek la rac ji, 
przejrzane być m ogą każdodziennie, w yjąw szy 
św iąt, w K ancełarji Głównego domu S chron ie­
n ia  S tarozakonnych  od godziny 10 rano do 4 
po -południu

W arszaw a d. 18 (30) W rześnia 1862 r.
Z astępca Prezydującego, H . N usbaum .

(3) S ekretarz Rady, S. W aw elberg .

(N. I). 5331) K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  
A pelacyjnym  K ró lestw a  Polskiego.

Podaje do w iadom ości osób in te reso w an y ch  
że dnia 2 (14) L is to p ad a  r. b. o godzinie 10 
z rau a  w W arszaw ie przy ulicy P a ń sk ie j na 
g runcie  nieruchom ości N . 122 J przed podpisa 
nym Kom ornikiem  odbyw ać się będzie pub li­
czna licy tacja n a  jedno-roczne w ydzierżaw ienie 
tejże nieruchom ości N r. 1229 od Nowego roku 
1863 zacząć się mające, licy tac ja  rocznej dzier­
żaw y.od sumy rs. 450 rozpoczętą będzie, na 
vadium  rs. 150 złożyć trzeba, ostanie n ie ru ­
chomości każdy in teresow any na gruucie p rze­
konać się w inien a  bliższe w arunki licy tac ji w 
K ancełarji podp ;sanego K om ornika przy ulicy 
S to  Je rsk ie j pod N. 1772 każdodzienn ie p rze j­
rzane być mogą.

A . S z a d k o w sk i.

(N. d . 5329) P isa rz T ryb u n a tu  Cyw ilnego  
I. In s ta n c ji  G ubern ii W a rsza w sk ie j  

w K aliszu .
Stosownie do  A rt. 682 K  P. S ., w iadom o czy 

ni. iż na żądan ie  Jó ze fa  B orow skiego dzierżaw cy 
dób r Siem iechow a, tam zę  we wsi Siem iecho wie 
O kręgu  S ieradzk im , o raz  Apolonji z Borowskich 
J a n a  N epom ucena B orow skiego m ałżonki, czyli 
obo jga  m ałżonków  B orow skich , j a k  rów nie Ja n a  
N epom ucena B orow sk iego  w im ieniu w łasnem , 
dz ierżaw cy  folw arku D ębiny do dóbr D ąbrow y 
Rusieckiej u Jeż ą ce g o , tam że  n a  fo lw arku D ę b i­
ny w O kręg u  S ieradzk im  zam ieszkałych , zam iesz­
kanie praw ne do tego  in te resu  u Jó ze fa  B rudzyó- 
sk iego  P a tro n a  T ry b u n ału  K aliskiego, w Kaliszu 
z u rzęd u  zam ieszkałego  obrane  m ających , od k tó ­
rych  tenże P a tro n  T ry b u n a łu  J ó z e f  B rudzyński 
s ia je , i su b h astac ją  d ób r Z ie in sk 'ch  L ic h a w y  w 
O kręgu Szadkow skim  leżących popiera, w poszu­
kiw aniu sumy rs. 3,464 kop. 43 i pó ł, kap ita lnej 
d la Apolonji z B orow skich J a n a  Nepom ucena Bo- 
iow akiego m ałżonki, na  udz ia ł m a ją tk u  od  O jca 
swego Jo ze ta  Borow skiego o trzy m an e j, z p ro c e n -4 
tern  od oslatu iego kw itu  ja k i się należnym  być 
okaże, oraz  sum y rs . 692 kop. 70 procentow ej 
dla Ja n a  N epom ucena Borow skiego na  mocy A k tu  
U rzędow ego o kupno i sp rzedaż dóbr Lichawy 
przed  R ejen tem  J an e m  N iw ińskim  w K a i szu, 
przez J ó ze fa  Jas trz ę b ie c  B orow skiego, d la  K a ta ­
rz y n y  z B ielickich G liszczyńsk iej, w dniu 16(28) 
Marca 1857 roku , oraz C esji przed R ejen tem  
O k rę g u  Szadkow skiego  Józefem  Zborow skim  w 
dniu  24 P aźd ziern ik a  (5 L isto p ad a) 1858 r .  przez 
teg o ż  Józefa  Ja s trz ę b ie c  B orow skiego zeznanych 
od K atarzy  ny  1-ino voto  G liszczyńskiej, te raz  
S tępczyńsk ie j, Ignacego  S tępczyńsk iego  m a łżo n ­
ki, w łaścicielki d ó b r L ichaw y, we wsi L icha  wie 
O kręgu  Szadkow skim  m ieszka jące j, oraz  od  W il­
he lm a B ergem ana  w łaściciela dw óch w łók g ru n tu  
ornego  we wsi L ichaw ie położonego, p raw ne z a ­
m ieszkanie we wsi W oli Ł obudzk iej dla siebie 
obrane m ającego , pro tokółem  kom ornika p rzy  T r y ­
bunale  C yw ilnym  G ubern ii W arszaw skiej w Kal.-

szu Francisaka Roweckiego w dniach 19 (31) 
Lipca i 20 L ip c a  (1 Sierpnia) 1860 r. sporządzo­
nym, zajęte zostały na przymuszone w drodze S ą­
dowej wywłaszczenie tychże wyżej wymienionych 
dłóżników własne

Dobra Ziemskie L ichaw a,

składające się z wsi zarobnej i folwarku Lichaw a 
z wszelkiemi zabudowaniami dworskiemii wiejskie- 
rai, polami, rolami, łąkam i, pastwiskami, z małego 
borku sosnowego, propinacji, rybołóstwa, polowa­
nia, robocizny włościan i ich powinnościami, czyn­
szam i, położone w Ogu Szadkowskim, Pcie Sie­
radzkim , Gubernii W arszawskiej, składają jednę 
gm nę, pod nazwiskiem: gmina Lichawa, należą 
do parafji wsi Małynia, graniczą na wschód słoń­
ca z kolonją Łobudzice, na południe z wsią Kro- 
kocicami, na zachód słońca z wsią Bąkami, na 
północ z wsią Kłoniszewem. Odległe od mia3t naj­
bliższych jako to: od miasta okręgowego Szadku 
mila 1, od miasta powiatowego Sieradza mil 3, 
od miasta Gubernialnego W arszawy mil 25, od 
miasta Poddębic mil 2. W łaścicielką tyrch dóbr 
stosownie do wykazu hypótecznego je s t K atarzy­
na 1-mo voto Gliszczyńśka, nateraZ S tępczyńska 
Ignacego Stępczyńskiego m ałżonka, a co do 
dwóch włók gruntu w territorium  wsi Lichawy 
położonych, jest właścicielem Wilhelm Berge- 
mann. Dobra te Lichawa są w posiadaniu dzier- 
żawnem Franciszka Tomaszewskiego, za kontra­
ktem dzierżawnym przed Rejentem  Janem  Ni­
wińskim w dniu 19 (31) Stycznia 1859 r. spo­
rządzonym  na lat 10, poczynając od dnia 12 (24) 
Czerwca 1859 r., następnie tenże Franciszek To­
maszewski rzeczoną dzierżawę dóbr Lichawy z 
prawami sobie służącemi na przeciąg czasu jak 
sam posiadał i pod temi Avarunkaini odstąpił pod 
dniem 12 (24) Lutego 1859 r. prywatnie Aloize- 
mu Jackow skiem u, k tóry  takowe dobra jako 
dzierżawca posiada. W dobrach tych znajdują się 
zabudowania dworskie we wsi Lichawie. Dworu 
żadnego nie masz, gdyż ten spalił się w r. 1860. 
Glicyna o czterech stancjach, schowaniu, jednej 
sieni z kominem murowanym; z drzewa w ryglów- 
kę. Kurnik i Chlewik pod jednym dachem, kloak; 
wszystko z drzewa szkudlami i dranicam i kryte. 
Studnia z bali cembrowana. Sklep w ziemi z ce­
gły palonej dranicami kryty. Obory, stodoła o 
czterech klepiskach i w końcu spichrz pod jednym 
dachem, dranicam i, słomą i szkudłami kryte. Po­
między oborą a stodołą mur, w którym  je s t  b ra ­
ma wjezdna dachówką kryta, wszystko z cegły 
palonej. Od stodoły do owczarni ogrodzenie z 
żerdzi drążków łupanych z słupami. Owczarnia 
z cegły palonej słomą i dranicam i kryta , 53 a r ­
szynów długa, 15 arszynów szeroka, a 4 arszyny 
wysoka. Studnia z bali cembrowana. Od owczar­
ni do stajni je s t mur z cegły palonej Przy s to ­
dole m łockarniaEw ansa kompletna. Stajnie i wo­
zownia pod jednym dachem z cegły palonej dra 
nicarai kryte, 55 arszynów długości, 15 arszynów 
szerokości, a 4 arszyny wysokości. Gołębnik na 
słupie. Od frontu przy wjeździe do dziedzuica 
sztachety pomiędzy słupami murowanemi, k tó ­
rych jeet 16. Około zabudowań dworskich i ogro­
du, są ogrodzenia z żerdzi łupanych z słupkami. 
Około zabudowań dworskich i ogrodu jest sto ją­
cych drzew dzikich, topoli, lip, kasztanów, klo­
nów i jaworów około sztuk 80. W  ogrodzie owo­
cowym jest drzew rodzajnych: gruszek, jabłoni, 
śliwek i wiśni tereśni około sztuk 260, oraz szkół­
ka topoli sztuk 250, tudzież krzewy agrestu, 
świętojanek i malin sztuk około 70. Przy ogrodzie 
piec z cegły palonej dranicam i k ry ty  do suszenia 
lnu. Za ogrodem trzy  małe stawki w małej czę­
ści zarybnione, a za stodołą mały stawek w czę­
ści zarybniony. Chałup wiejskich jest 15, o je ­
dnej, o dwóch i czterech izbach z komórkami, 
przy niektórych są stodoły i obórki z drzewa i w 
strychulce, słomą, dranicami i gontami kryte, w 
jednej chałup ie  je s t kuźn ia  w k tóre j m ieszka 
F ran c iszek  M alinow ski kow al, odrabiający dw o­
rowi w szelką robotę s ta rą , za co posiada pom ie­
szkanie i kuźnią, na w ęgle pobiera od dworu 
drzew a sosnowego sążni 8, kopiznę, to jest: ży­
ta, jęczm ienia, grochu, owsa i ta ta rk i po prętów  
3, za robotę now ą bierze podług ugocly od dw o­
ru w ynagrodzenie, P orządki w kuźni są w ła­
snością kow ala, kow adło zaś je s t  w łasnością  
dw orską. W jednej chałupie o 2ch izbach jes t 
gościniec z s ta jn ią  w jezdną pod jednym  dachem 
w której m ieszka A dam  Kaliski p ro p in a to r, 
k tó ry  p łaci dw orow i z propinacji rs. 150 ro ­
cznie, na  wsi znajduje się studzienka z bali 
cem brow ana z żuraw iem . W dobrach  zajętych 
znajdują się kom ornicy: Józef Tw ardow ski,
Szym on B udziński odrabiający  dworowi p ierw ­
szy 3 dni tygodniow o, a  w żniw a po dni 4 a 
drugi po clniu 1 tygodniow o ręcznie. Idzi Ś w iąt­
kowski foszpan  i'S y lw es te r  S kałczyńsk i z p o ­
m ieszkania odrabiający dw orow i po dniu  1 r ę ­
cznym tygodniow o. P io trD om inczak, S tauisław  
W ojciechow ski ra ta j, A nastazja  C y w ^ s k a  M ar­
ciu K ow alski, za co pob ierają  kopiznę, to je s t: 
żyta, jęczm ienia, grochu, ow sa i ta tark i po 3 pr. 
M ateusz S tau iaszczyk  gospodarz, odrabiujący 
dworowi tygodniow o po dni 3 ręcznie, za co 
posiada pom ieszkanie i g run t orny. A ugustyn 
W aliński i Roch Szewczyk kom ornicy, za takąż 
kopiznę odrab iający  dworowi ta k  ja k  p ierw si 
kom ornicy . Tomasz W alczak  gospodarz, o d ra ­
b iający  tygodniow o trzy  dni ręczne, za  co 
ma sobie nadane pom ieszkanie i rolę orną. 
Szczepan W alczak gospodarz, za pomieszkanie i 
grunt om y odrabia dworowi trzy  dni ręcznie 
tygodniowo Marjanna Walczak Komornica, 
odrabia dworowi po trzy  dni tygodniowo, a 
w żniwa po dni cztery, za co pobiera kopczy- 
znę po 3 pr. to je s t żyta, jęczmienia, grochu, 
ta ta rk i i owsa. Józef Witaszewski i Józef W iśnie­
wski komornicy, odrabiają z pomieszkania po pół 
dnia tygodniowo ręcznie. W jednaj chałupie przy 
której jest stodółka i komora pod jednym  da­
chem mieszka Jan Filipowski okupnik i m łynarz, 
opłaca czynszu dworowi rocznie po rs. piętnaście. 
W iatrak  na  którym  są dwa kamienie: jeden 
wierzchni drugi spodni do mielenia zboża, skrzy­
nia, kosz, cywie socha żelazna, dwa pytle, dwie 
liny, jes t własnością Ja n a  Filipowskiego. Józef 
Kołodziejczyk, Józef Pilaszczyk, Grzegorz W a- 
siak gospodarze, odrabiają dworowi po 3 dni ty  
godniowo ręcznie, za co m ają mieszkanie i grunt 
orny. Antoni Moczek komornik, odrabia doi dwa 
ręcznie tygodniowo, a w żniwa dni trzy, pobiera 
kopiznę: żyta, jęczmienia, grochu, ta tark i i owsa 
po prętów dwa. Feliks Marczewski i Mateusz 
Urbański komornicy za mieszkanie od iabjają rę ­
cznie tygodniowo po pół dnia. W alenty Łysiak 
komornik, odrabia ręcznie tygodniowo po dni 
trzy , a w żniwa po dni 4, za pobieraną kopiznę 
jak  inni komornicy trzechduiow i. M ikołaj K ry- 
siak odrabia z mieszkania tygodniowo po pół 
dnia ręcznie. Karol W ojtylak gospodarz, odrabia 
tygodniowo po trzy  dni, za co ma mieszkanie i 
grunt orny. Inw entarza żywego ani martwego do 
gruntu przywiązanego nie ma, z powodu, że in ­
wentarz żywy i martwy jaki się na gruncie dóbr 
Lichawy znajduje, jest własnością Ignacego S tęp­
czyńskiego. F abryk  żadnych ani zakładów prócz 
młockarni w dobrach zajętych nie ma.

Wysiew zborza jes t następujący.- 
* Pszenicy korcy 30, żyta kor. 100, jęczmienia 

kor. 20, grochu kor. 15, owsa kor. 50, ta tark i 
kor. 12, rzepaku zimowego garncy 16, koniczyny 
kor. 1, siemienia lnianego pół korca, siemienia 
konopnego pół korca, kartofli wysadza się kor. 
80, siana sprząta się wozów półtoraoznych 40, 
buraków wysadza się m. 3.

1 odatki i opłaty opłacane rocznie wynoszą rs . 
583 kop. 56. Zalega podatek w ilości rs. 416 
kop. 57.

Rozległość dóbr zajętych Lichawy wynosi ogó­
łem m iary nowo polskiej włók 22, m. 12, spo­
sobem przybliżonym czyli dziesiątyn 344 saże- 
ni 910.

Dziesięcina rocznie do parafii Małynia opłaca 
się po rs. 2 kop. 25.

Grunta D ależą  do ki. II. I II . i IV.
G ranice są  jaw ne, niesporne, od strony wsi 

Krokocic oznaczone strugą płynącą przez łąkę od 
wsi Bąki kopcami i miedzami, od wsi Kłoniszewa 
kopcami, a od wsi Łobudzic i Sosnowej Woli d ro ­
gami i rowami.

Szczegółowy opis dóbr zajętych, mianowicie 
pod względem położenia, klasyfikacji gruntów 
dworskich i włościańskich, stanu  zabudowań, 
wysiewu i innych szczegółów, znajduje się w pro­
tokóle zajęcia u kierującego przedażą tą  Józefa 
Brudzyńskiego P atrona  Trybunału w Kaliszu za­
mieszkałego i w biurze Pisarza Trybunału.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży przejrza­
ne być mogą w terminie właściwym w K ancełarji 
Trybunału Kaliskiego i u Patrona T rybunału Bru* 
dzyńskiego.

Protokół zajęcia doręczony je s t  w kopjach:
1. Katarzynie lo  voto Gliszczyńskiej, nateraz 

Ignacego Stępczyńskiego małżonce, właścicielce 
dóbr Lichawy.

2. Ignacemu Stępczyńskiemu, jako prawona- 
bywcy warunkowo dwóch włók gruntu od W il­
helma Bergemann.

3. Temuż Ignacemu Stępczyńskiemu, jako nad 
zajętem i dobrami ustanowionemu dozorcy, we 
wsi Lichawie Okręgu Szadkowskim zam ieszka­
łym.

4. Aleksandrowi Zakrzeńskiemu W ójtow i Gmi­
ny L ichaw a, oraz:

5. Konstantemu Rozwadowskiemu Pisarzow i 
Sądu Pokoju Okręgu Szadkowskiego,- w m. S zad ­
ku zam ieszkałym .

6. Wilhelmowi Bergemann właścicielowi dwóch 
włók gruntu ornego we wsi Lichawie, zamieszka­
nie prawue we wsi Woli Łobudzkiej Okręgu Szad­
kowskim obrane mającemu.

7. Józefowi Wronowskiemu W ójtowi Gminy 
wsi Woli Łobudzkiej, tamże zamieszkałemu, a to 
wszystko w dniu 24 Stycznia (5 Lutego) 1861 r.

Protokół zajęcia wniesionym i zarejestrow a­
nym został do księgi wieczystej zajętych dóbr 
Lichaw y w Kancełarji hypotecznej w dniu 2 (14) 
Czerwca 1861 r. a do księgi zarejestrow ań T ry ­
bunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej w Ka 
liszu na ten cel utrzymywanej, w d. 14 (.26) 
Czerwca 1861 r.

Pierwsze ogłoszenie warunków sprzedaży n a ­
stąpi w dniu 15 (27) Sierpnia 1861 r. o godzinie
10 z rana na audjencji Trybunału Cywilnego I. 
Instancji Gubernii Warszawskiej w Kaliszu, w 
miejscu zwykłych jego posiedzeń w Pałacu Sądo­
wym przy ulicy Józefina stojącym odbywanych, 
gdzie i sprzedaż dóbr tych odbywać się będzie.

Po odbyciu trzech publikacji, warunków w d. 
15 (27) Sierpnia, 29 Sierpnia (10 Września) i 12 
(24) W rześnia 1861 r. term in tymczasowego czy-
11 przygotowawczego przysądzenia w dniu 25 
W rześnia (7 Października) 1862 r. odbyty został 
w którym dobra te  Józefowi Brudzyńskiemu P a ­
tronowi Trybunału za sumę rs. 15000, na wła­
sność temczasowo przysądzone zostały i termin do 
stanowczego przysądzenia na dzień 28 Listopada 
(10 Grudnia) 1862 r. na godzinę 10 z rana, W y­
rokiem Trybunału oznaczony został, w którym 
to dniu licytacja odbywać się będzie i zacznie 
się od sumy rs. 15000 k tórą extrachenci podają 
Kalisz d. 28 W rześnia (10 Października) 1862 r.

Asesor Kolegjalny, Józef Migórski.

K ancełarji Z iem iańskiej G ubernii A u g u s to w ­
skiej W ydziału I I  na dobrach  B alw ierzyszki w 
O kręgu M arjam polskim  Gubernii A ugustow skiej 
położonych, p ierw otnie ubezpieczonej, a  teraz 
skutkiem  sp ła ty  przez T ow arzystw o K redytow e 
Z iem skie w depozycie Banku Polskiego znajdu ­
jącej się, rozpoczęte zosta ły  stosownie kroki, 
w zyw ają się przeto  strony interesow ane mogące 
mieć jak ie  pretensje  z ty tu łu  urzędow ania S ta ­
n isław a Brzozow skiego, aby w przeciągu trzech 
m iesięcy od daty  w ydan ia  niniejszych obw ie­
szczeń pod prekluzją takow e podały  i uspraw ie­
dliw iły .

Opozycja przeciw ko podniesieniu  powyższej 
kaucji nie może nastąp ić  ja k  tylko albo  na m o­
cy wyroku Sądowego albo też przez w yniosie- 
nie pozw u w poparciu  założyć się mogącego 
aresz tu  na  kaucji w B anku zdeponow anej, po 
upływ ie bowiem trzech miesięcy skoro n iezaj- 
dzie żadna opozycja w yrokiem  stanow czym  
T rybu n a łu  podniesienie kaucji ja k  wyżej w B an ­
ku zdeponow anej doswolonem zostanie.

Suw ałki d. 18 (30) W rześnia 1862 r.
G ustaw  Sw iętosław ski.

(N. D. 5359) P a tro n  T ryb u n a łu  Cywilnego  
/ .  In s ta n c ji  G u b ern ii A u g u sto w sk ie j 

W ydzia łu  II.
W w ykonaniu wyroku T ry b u n a łu  Cyw ilnego 

I Instancji G ubernii Augustow skiej W ydziału II 
d a ty  13 (25) W rześnia 1862 r. podaje do pub li­
cznej w iadom ości iż w w idoku podniesienia k a u ­
cji w sum ie z łp .9 9 9 8  z większej sumy rs . 1500 
przez S tan is ław a  Brzozowskiego jako  P isarza  .

(N. D. 5330)
Podpisany Patron  przy Trybunale Cywilnym 

(jubernii Warszawskiej w Kaliszu w temże mieście 
Kaliszu zamieszkały, podaje do publicznej wiado­
mości, iż na skutek wyroku Trybunału Cywilne­
go I. Instancji Gubernii W arszawskiej w Kaliszu 
w dniu 2 (1 4 ) Czerwca 1862 r. pomiędzy Ro­
bertem Szcześniewskim współdziedzicem dóbr D ą­
browy i Radliczyc w wsi Radliczycach Okręgu K a­
liskim zamieszkałym powodem przez podpisanego 
Patrona działającym z jednej strony; a  współsu- 
kcesorami ś. p. Ludwika Szcześniewskiego i za­
razem współdziedzicami tychże dóbr Dąbrowy
1 Radliczyc jako to: Zygmuntem Szcześniewskim 
pełnoletnim w wsi Radliczycach Okręgu Kaliskim 
zamieszkałym, tudzież Emilją z Cbrystowskich 
Szcześniewską po ś. p. Ludwiku Szcześniewskim 
pozostałą wdową w wsi Radliczycach Okręgu K a­
liskim zamieszkałą w imieniu własnem oraz jako 
m atką i główną opiekunką nieletnich: a) Ludwika 
b) Amelii c) Stanisławy rodzeństwa Szcześniew- 
skich w małżeństwie z ś. p. Ludwikiem Szcześ­
niewskim spłodzonych dzieci działającą wreszcie 
Józefem Brudzyńskim Patronem Trybunału jako 
wyżej wymienionych nieletnich rodzeństwa Szcze- 
śniewskich przydanym opiekunem w mieście K a­
liszu zamieszkałym z drugiej strony zapadłego 
sprzedane zostaną przez publiczoą licytacją w dro­
dze działów dobra ziemskie:

Dąbrowa i Radliczyće, 
z częścią w Dąbrowie z przyległościami i przyna- 
leżytościami w Okręgu i Powiecie Kaliskim Gu­
bernii W arszawskiej położone, jednę hypotekę m a­
jące, składające się z folwarku Dąbrowy i R adli­
czyc, mające ogołem rozległości m iary nowopol- 
skiej włók 45, m órg 20, prętów kw. 299 pręci­
ków 60, zostają w posiadaniu naturalnem  wszy­
stkich współdziedziców* rodzeństwa Szcześniew- 
skich.

Dobra te oszacowane zostały przez biegłych 
przysięgłych na rs. 49027 k. 70, k tó ra  to taksa 
wyrokiem Trybunału Cywilnego Kaliskiego w dniu
2 (14) Sierpnia 1862 r. zapadłym zatw ierdzo­
ną została. W arunki podług których sprzedaż 
dóbr tych odbywać się będzie oraz zbiór obiaśnień 
i taksy znajdują się w kancelaiji Trybunału i u pod­
pisanego Patrona T rybunału Ignacego Błeszyń­
skiego w Kaliszu zamieszkałego sprzedaż popie­

rającego, które każdego czasu przejrzane być 
mogą.

Ogłoszenie warunków tych publicznie na au- 
jencji T rybunału  przed Wym Charzewskim Sę­
dzią Trybunału Delegowanym w dniu 9 (21) 
Sierpnia 1862 r . nastąpiło, a następnie po odby­
ciu terminu przygotowawcze go przysądzenia w 
dniu 25 W rześnia (7 Października) 1^62 t. te r ­
min do stanowczego czyli ostatecznego przysą­
dzenia na dzień 24 Października . 5 Listopada) 
1862 r. na godzinę 3 z południa oznaczony 
został.

Sprzedaż ta  odbywać się będzie na audjencji 
T rybunału  Cywilnego I. Instancji G uberni W a r ­
szawskiej w Kaliszu w miejscu posiedzeń T rybu­
nału przed Wym Charzewskim Sędzią tegoż T ry ­
bunału Delegowanym.

Kalisz d. 26 W rześnia (8 Paźdz.) 1 8 6 2 .r .
Ignacy  B łeszyński, P a tro n  T rybu .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 4512) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  S ied leck iego .

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kraju czuwające, aby na l . Fe- 
iksa Żukowskiego la t 50 liczącego, katolika, z 
P io tra  i Franciszki urodzonego bezżonnego, n a j­
częściej w mieście Warszawce przebywać i tara 
z pokątnego doradztwa utrzymywać się m ające­
go, do ksiąg ludności w mieście Mokobodach za­
pisanego, twarzy chorobliwej, nie wielką brodę 
i porządne ubranie noszącego. 2. Wolfa Kuliń­
skiego, żyda, la t 45 liczącego żonatego, dzietne­
go, z handlu drobnych przedmiotów a po większej 
części defraudacjami towarów utrzym ującego się, 
ostatnio w mieście Łomży zam ieszkałego. O by­
dwóch obecnie z pobytu niewiadomych, przed 
wymiarem sprawiedliwości ukryw ających się, u- 
wagę zwracały, a w razie ujęcia pod ścisłą strażą 
do Sądu Poprawczego tutejszego lub najbliższego 
dostawić zechciały.

Siedlce d. 18 (30) Sierpnia 1862 r.
Sędzia P rezyJujący, Wyziński.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. 5337) U rząd L o te r ji  w K ró lestw ie  
Polskiem .

Na zasadzie doniesienia Kolektora Loterji Lip- 
szytz w m. Siedlcach, podając do wiadomości, iż 
*/j losu pod N r. 5648 lit. e, z 5 k lasy  9 9  Lote­
rji przypadkowo zaginęła, ostrzega zarazem  ter- 
zniejszego posiadacza, że żadnej korzyści z tako­
wej nie odniesie, gdyż wygrana tylko właścicielo­
wi w Kontroli Kolektora zapisanemu wypłaconą 
zostanie.

W arszaw a d. 1 (13) Października 1862 r .
Naczelnik Urzędu, Baron Megden.

S ekretarz Urzędu, J .  K. Noiński.

(N. D. 5053) Podaje do powszechnej w iado­
mości: iż bilety Lom bardow e za N. 32 ,194 1,195, 
33,184 w ydane przypadkow o zag inęły .

W zyw a » ię  w i ę c  posiadacza, iżby najpóźniej 
W 6 t y g o d n i ' o d  d. 16  P aździern ika r. 1862 ,to jest 
od daty  ostatn iego ogłoszenia zgłosił się i p ra ­
wo posiadania onegoż w D yrekcji L om bardu udo­
w odnił, gdyż w przeciw nym  razie dup likat b i­
letu  wydanym  zostanie osobie, której nazw i­
sko zapisane w K sięgach D yrekcji (3 j

d o n i e s i e n i e  h a n d  l  o  w  e  .

Od dnia 118° Października

W S K Ł A D A C H  H E R B A T Y

LEONA KRUPECKIEGO,
przy ulicy Nowy-Swiat pod K op e r  u i k i  em , oraz przy ulicy Leszno

wprost Rymarskiej.

■■.. y J

N Y
POWTÓRNIE

W  S  K I  Ł  A .

Z N I Ż 0  N E
D A C H

W  X V  A  K  S  a  A  A X  l  E .

( l ’OD KOPERNIKIEM )

przy ulicy No wy-Świat Nr. 1245 A., oraz przy ulicy L e s z n o  wpiost Rymarskiej Nr. 655.

Ceny Dawne.Ceny Zniżone.
N r i .  Herbata czarna f u n t ................z ip . 5
N r 2. Herbata czarna grubego liścia fu n t ,,  5 gr. 15
Nr 3. Herbata czarna z przyjem nym  z ap a ­

chem f u n t ................................... „ 6
N r 4. H erbita czarna lepszego g a tu n k u  f. ,, 8
N r 5. Herbata (am atorska) f........................ .......
Nr 6. Herbata czarn a  z kw iatem  w yboro­

w a m ocna fu n t . . . .
N r 7. Herbata czarna z kw iatem  w yboro­

wa d e lik a tn a  fu n t . . . .
N r 8 Herbata lian sin sk a  najlepsza tak

zw ana C esarską herbatą  fu n t „ 20

13

16

20

10*

w  s  K Ł A D A  C H  M O I C H .

N. 3 ttj samej dobroci kosztowała dawniej fu n tz łp . 13 ,, 10

N* 5 ̂  SaiBej dobroci kosztowała dawniej funt ,,  16
• ej samej dobroci kosztowała dawniej funt ,, 22

1 tej Samej dobroci kosztowała dawniej funt ,, 26 ,, 20

I  tej samej dobroci kosztow ała dawniej funt ,.  33 ,, 10

3 tej samej dobroci kosztowała dawniej funt ,, 46 ,, 20

B iorącym  na miejscu n a  raz jeden  8 funtów , dodaje się f unt Uziewi%ty be,p ła tn ie  w y jąw .zy  Nru Ig o  i 2go.

tak  do K ró lestw a 'po lT k i^g o ^ jak o ‘też C e ś a m w a ° « ią d a n ,  ilość H erbaty  również franco p rzeay lan , będzie, 
b ’ 9JaKiego, oprocz N ru Igo 1 2go.

1

w D ru k arn i J . Jaw orskiego.—  Za pozwoleniem C enzury .


